
Dziś 10 stron Cena numeru I gr 

CodzieDne strowaDe pismo' narodowe i katolickie 
Hr. 164' L Rok 85 Sobota, dnia 20 lipca 1935 

W Londy.nie odbywa się wielki kongres tlllica ludowego; w któl'} m biorą udzi!~{ l 
Polacy w .;;l.l'ojach ludowych. P()wvźei grupa polska (26 osób) Jl~ OWOI'CU londyń'lkim. 

Na wodach a,ngielskich koło Po'rtsmouth 'ldbyła się wielka parada floty angielskiej 
przed królem Jerzym. Na zdle(:iu z lewej jacht królewski odbiera salut okrętów 

wOjennych. 

• 60ering zapo 
wobec 

• 
I represje 

t r kieg 
lZnamiennę fOIDO,r.zątłŁenie ,pruskie'Do. premj1era ~ ZapoWied'ź rOlwiąiania katolickich 

. . ','t,',' lwiązkó'w młodzieży' . 
, -

B er J i iD. JP A T.) . ~iemieckfe ' Biu- r - brzIPI rozporządzenie Goeringa -
ro.Infor~acYJne d?nOsl: Premler pru- gwarantuje Kościołowi Katolickiemu, 
8~1 Goerll,lg ?głoslł dZiŚ. rO~p'orząQze~ oraz innym wyznaniom chrześcijail­
me, . zaWlera]Q.ce zapowiedz represyj skim swobodę wyznania i zapewnia 0-

p~z~cl)Vko "ą,egatywnem'll .sta.nowisku piekę ilfst;ytucjom religijnym. Kościół 
nIektórych koł kleru katohcklcgo wo- jednak nie powinien dopuszczać do ak­
~ narOdowego ~oc!a1izmu i .!nstytu- cji politycznej, skierowanej przeciwko 
CYl narodowo-socJalIstycznych. rządowi. Dygnitarze kościelni na za-

do takiego poważania. 
Rozporządzenie premjera Goeringa 

wskaZUje dalej na liczne wypadki, w 
których duchowieństwo katolickie za­
chowywało wrogie stanowisko wobec 
państwa. Duchowieństwo, gdy znaj­
duje się na służbie państwowej, nie­
tylko ma powstrzymać się podczas 
swych czynności od negatywnego sta­
nowiska wobec narodowego socjaliz­
mu, ale tak, jak inni pracownicy pań-

Goering stwierdza. na wstępie, iż sadzie przysięgi, którą skłttda.ią, win­
Jest przeciwny rozpętaniu "Kultur- ni są. rządowi poważanie i obowiąz­
kampfu", uważa. jednak za konieczne kiam ich jest .nakłaniać kler również 
wystąpić z największQ. stanowczością 

- i" przeciwko tym czynnikom, które, in­
spirowane przez polityczne koła kato­
lickie, występują agresywnie przeciw­
ko państwu narodowo-socjalistyczne-­
mu. 

Katastrofa kolejowa w Amervce 
3 pasmeł'ów i mas~ynista ~(~ ,tali ~abici - 6 osób odniosło 

rany 

stwowi, musi popierać narodowy so­
cjalizm. 

T. zw. katolickie związki młodzie­
zy - stwierdza dalej premjer Goering 
- coraz bardziej oddalają się od celów 
religijnych. Jeżeli nie nastąpi całko­
wita zmiana w czynnościach tych 

, związków, mogą być one potraktowa­
ne jako organizacje polityczne i roz­
wiązane. Noszenie uniformów i zaję­
cia sportowe dozwolone są tylko 
związkom młodzieży państwowej, oraz 
członkom partji. 

Goering poleca wszystkim wla:dzom 
państwowym, aby, stosując energicz­
ne środki, celem zlikwidowania dzia­
łalności politycznej organizacyj kato­
lickich, brały pod uwagę, że państwo 
narodowo-socjalistyczne chce zasad­
niczo utrzymywać z Kościołem Kato­
lickim stosunki pokojowe i unormo­
wane, czego dowodem było zawarcie 
konkordatu. 

Kościołowi katolickiemu i ewange­
lickiemu w Niemczech pozostawia się 
zupełną swobodę wyznania, oraz pro­
pagandy religijnej. Jedy.nym jednak 
światopoglądem politycznym, który 
jest dopuszczony w Niemczech, jest 
światopogląd narodowo-socjalistyczny. 

48 zabi1ych na FO'ł1OOzle Premjer Goering wydał władzom 
państwowym pIjlecenie, aby stosowały 
wszystkie środki prawne, będące w 
ich mocy przeciwko tym członkom kle­
ru' katolickiego, którzy .ndużywają au­
torytetu swego duchownego stanowi­
ska w celach politycznych. 

Was z y n g t o n. (PAT). W pobliżu kolejowej "Northern Pacific", oraz 3 T o ki o. (PAT). Liczba ofiar irzę-
stacji Pasco nastąpiło zderzenie pocią- wagony pociągu towarowego wykoleiły sienia ziemi na Formozie, według ~ 
gu osobowego z towarowym. się. Obie lokomotywy są poważnie u- statnich danych, wynosi: 48 zabitych i 

3 pasażerów i maszynista zostali szkodzone. Poszukiwania rannych i 1238 rannych, 860 domów zostało cał-

Pailstwo narodowo - socjalistyczne 
•• • ! 

zabici. 6 osób odniosło rany. Dwa. wa- zabitych trwają. kowicie zburzonych, a ';1)71 jest poważ-
gony pociąęu osobowego kompanji , I" nie uszkodzonYCh . • m. 

Czas zerwać z fatalizmem kryzys (Jlym! 
, Naród nie może.cofnąć sie przed uznaniem błedów i zejściem z fałszywej drogi 

Słyszeliśmy niejednokrotnie za­
rzut. że zbyt pesymistycznie oceniamy 
położenie Polski. Czasami oskarża 
się nas o szerzenie defetyzmu. Ale 
przyjrzyjmy ' si~ temu, kto jest na­
prawdę pesymistą, a kto optymistą? 
Boda.i że zachodzi tu' wielkie pomie­
szanie pojęć. . 

Niema wielkiej różnicy zdań . w o­
cenie stanu faktycznego. Wszyscy go­
dzą się na to, że położenie gospodarcze 
jest 'ba;rdzo ciężkie. Przytacza się nie- , 
maI codzień jaskrawe obrazy nędzy 
wsi. Wiele przykłądów tej nędzy przy­
nosi prasa rzę,dl;)wa, ' konkretnych da­
nych dostarezaj Q. , urzędowe i półurzę-

dowe wydawnictwa statystyczne. A 
czy o wiele lepiej jest po miastach, 
wśród bezrobotnej inteligencji, kup­
ców i rzemieślników be,z odbiorców, 
robotników bez pracy? 

Jeże.It wszyscy o'ceniają położenie 
krytycznie, ta różnice występu.iQ. w oce­
nie przyczyn i odpowiedzialnoś.ci za 
ten stan re:eczy . . Obrońcy obecnego 
J)orządku w państwie, dzisiejszej poli­
tyki gospodarczej i finansowej, stara­
.ją się udowoąnic, że zrobiono w.szyst­
ko, by złagodzić t. w. kryzys" by zapo­
biec bezrobociu, by podnieść siłę na­
bywczQ. ludności i utrźymać całe. gO­
spodarstwo ~ możliwie najlepszym 

stanie. ' A więc cała polityka gospo­
darcza i finansowa ich zdaniem była 
i jest dobra. Przypuśćmy, że tak jest, 
że wszystko zrobiono, by odwrócić l:lę­
ski gospo.darcze i społeczne; jeżeli mi­
mo to położenie jest niepomyślne, . w 
takim razie . trzeba dojść do smutnego 
wrllosku, że nie jesteśmY panami poło­
żenia. Wtedy mu.si zapanować uczu­
cie bezsilndści, a to jest pesymizm 
najgorszego glttunku. Wtedy patrzy , 
się" na. ,t. zw. kryzys, jaJko na klęskę , 
żywiołową" której nie mazna odwró- ' 
cić. Czeka się, aż kryzys minie. Cze­
ka się zmiłowania Bożego. 

Na pociechę przyta.cz& się zdanie, że 

kryzys jest wszędzte, czasem nawet ry­
zykuje się twierdzenie, że gdzieindziej 
jest gorzej, niż u nas. 

Już czas najwyższy zerwać z tym 
fatalizmem kryzysowym. Nauczyły 
nas o'statnie lata, że nie wszędzie kry­
zys szaleje z równą siłą; że jego natę­
żenie . zależy ' nietytko . od objektyw­
nych 'warunków, których ' nie można. 
zmie,liić; lecz' j od woli przezwycięże­
nia. kryzysu i umiejętnOŚCi jego prze-
zwyciężenia. ' 

Niek'iói'e kra:.ie ,uzyskały w ostat­
nich dwóch latach bardzo wybitnq po­
prawę dzięki świadomym 'L zdro .... y"Il 
wysiłkom, jak np,~:. Wiełka:. !3~vtn"j!l.; 



inne walczą, z kryzysem'- bardziej ry!I,y~ 
kownemi metodami, które mogą bu­
dzić poważne wątpliwości, ale w każ­
dym razie walczą z tym kryzysem, nie 
tt'aktują go jako dopust Bo2y. . 

'Wykazywanie błędów popełnionych . 
nie prowadzi bynajmniej do pesymi- ' 
zmu. Nie chcą się przyznać do. błędów , 
ludzie, zamiłowani w reklamie i żyją.­
cy reklamą - ludzie .• którzy się lęka­
ją, że stwierdzenie popełnionych przez 
nicb błędów obniży icb autorytet i po­
ciągnie przykre dla nich konsekwen­
cje polityczne. 

Ale naród, który w swoją przyszłość 
wiel'zy. nie może się cofnąć przed 'u­
znaniem błędów i koniecznością zmia­
ny drogi, która okazuje się fałszywą. ; 

Umiejętność zerwania z wadliwą. 
praktyką jest objawem siły i zdrowia. 

~'lusielibyśmy popaść w skrajny 
pesymizm, gdybyśmy mieli zachwy­
cać się tem, co dotychczas robiono. 
Przeciwnie, jeżeli stwierdzimy, że wie­
lt n ·iedomagań gospodarczych i finan­
sowych wywołanych zostało przez dy­
letantyzm, brak fachowości, lekcewa­
żenie elementarnych wskazań żdrowe­
go rozsądku, a przedewszystkiem 
przez brak zrozumienia rzeczywistej 
syiuacji i jasnego programu, wów­
czas otworzą. się pFzed nami lepsze 
perspe!{tywy 

Polożenie jest bardzo ciQżkia Tyl­
ko człowiek lekkomyślny lub szarla­
tan może obiecywać stwol'Z.cnie w 
krótkim czasio raju na ziemi. Ale po­
prawa polożenia jest możliwa; można 
ją oRir.gnąĆ pl'oRłemi nawet środkami, 
bez żac\nerro cudotwórstwa. Ale nie 
da RiQ jej uZyRkać bm~ gruntownej 
zmiany polityki gospodnrezej i finan­
sowej, bez przeobrażenia stosunków 
w pal\stwie. 

Obóz narodowy, poddajQ-c krytyce 
to, co jest obecni~, nie uprawia kryty­
ki dla niej samej, jak sztuki dla sztu­
ki. " 'skazuje ' a\\'Rze na pozytywne 
środki naprawy. Jeżeli ono nie do­
gadzają. te.mu lub innemu, jeżeli dalej 
z programu gospodarczego wynikają 
pewne konsel,wcncje polityczne, to na 
to niema rady. 

W każdym razie uwydatniając po­
pełnione blędy. a zarazem i pozytyw­
ne środki zaradczo. występujemy pl'Ze­
riw tok rozpowgzechnionemu fatali­
zmowi i pesymizmowi. 

ROM,AN RYBARSKL. 
. i i. 

Epldemja cholery w Cbinach 
Hankou (PAT). Wśród po)Vo­

dzian, skoncentrowanych w liczbie 
300 tys. wdoHrue Han, sierzy się epi­
gemja chol.er·y, --......;-

Specjalna Sesja . 
Rady Ligi Narodów 

G e n c w a. (PAT). ' \V . . Brytanja. 
Francja oraz inni członkowie llac13 
Ligi Narojów otrzymali te1egraficzną 
prośbę, by byl i gotowi wl.iąć udział w 
specjalnej sesji Rad)" Ligi, która zbie­
L'ze się pomiędzy 25 lipca. a 4 sierpnia 
colem rozpatrzenia zatargu włosko­
abisyńskiego. 

Rząd abisyński 
a konwenCja z 1929 roku 
B er l i ll. (PAT). Rząd ahisYliski 

wyraził gotowość przystąpi~nia do 
międzynarodowej konwencji Ciierwo­
nego K1'7yża z roku 19291 która prze. 
widuje polepszenie losu rannych i 
choryc~ żołnierzy armji, znajdującej 
się w polu. W sprawie tej tOCZf,ł. się ro­
kowania. 

500 tysięcy ofiar powodzi 
P e kin. (PAT). PowóU~ w ptowin­

cji Szang-Tung przybiera cora.z więk­
sze rozmiary. Liczba ofinr powodzi 
przekracza 500 tys. Sytuacja w pro­
wincji Hopci ulegla pewnej poprawie. 

SQrawa l<łaipedy 
B e r l i n. (PAT). Niem. biuro infor­

macyjne donosi z Kowna: premier Tu­
belis powrócił dzisiaj do Kowna z Po­
łągi, dokąd w początku tygodnia udał 
się celem odbycia narady z prezyden­
tem repuhijki. Chociaż trzeM tych na· 
rad trzymana jest w tajemniCY, to jed­
nak sądzą w -Kownie, że w pierwszym 
J'zęrtzie omawiana była sprawa okręgu 
kłajpe(hkie~o, gdyż w naradach tycll 
braI również u :17iał guhernator okręgu 
kłajpedzkiego Kurl,auskas. 

Niemcy -Islandia 
R e y k j a w i k, (P AT). Bawią.ca w 

Tslą.ndji reprezentacja piłkarSka Nie· 
mIec. grając po raz drugi z l'eprez~n­
tacją. Islandji, pobiła ją. 6:0 (0:0). 
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Przymusowa gospodarka dewizowa 
w Gańsku 

G 4 a 11 s k.(PA T): Ze stron.v . urzę­
dowejkomunikują, że 'rozPOrządzenie' 
Senatu, ,vprowadzające przymusową 
gospodarl~ę dęwizową na terenie Wol­
nego Miasta. obecnie zostało ~mienio-
.ne. _ 

W€dłu~ nowych przepisów osoby, 
które nabyły legalnie waluty i dewizy 
zagraniczne, mogą. samodzielnie rozpo­
r~ądzać niemi bez zgłoszenia o tern 
władzom. Niedopuszczalne jest jednak 
w dalszym cią;;:'u kUPOwanie dewiz za 
walute ~daMką, lub wymiapa dewiz na 

guldeny. 
W wypadkach tych należy zwracać 

się do centra~i dewi~owej, która na 
podstllwie' ostatniego rozPór'lądzenia 
Senatu, zoś~ajf3 przekształcona. nainsty­
tuc}ę kontroli obrotu dewiz. 

W ·dalszym ciąA"u ~leine jest od u­
zyskania pozwolenia wł·adz gdańskich 
prawo wywożenia walut w ruchu tury­
stycznym. Maksymalna wysokość su­
my ,na jaką wolno wywozie dewizy, lub 
guldeny z Gdańska, wynosi 20 gulde­
nów. 

Kongres czv stypa' pogrzebowa J 
Na gdyńskim kOłłgresie Legjołłu 6lłodyclł ma dojść do o8trłJ· 

go starcia grupy Z,apasi ewic~a i grupy Bielskiego 
. . 

War s z a w a. (Tel. wł.) 29 b. Ol 
odbędzie się w Gdyni kongres Legjonu 
Młodych. Sfery polityczne interesują 
się przygotowaniami do kongresu. 
zwłaszCza wobec sytuacji, powstałej 
przez znaną deklarację senjorów z pre· 
mjerem Slawkiem na czele,' która Le· 
gjonowi Młodych odmawia 'dalszego 

oo!,araia, 
Na kongresie gdyńskim, .który ma 

Jokonać wYboru nowego komenjltllta, 
należy oczel\iwać ostrego ł!!t.arcia 
Iwóch grup, z których jedna reprezen­
towana jest przez b. komendanta Za­
pasiewie-za, a druga przez obecne włn.­
uze Legjonu 'z Bielskim na czele. (w) 
. 

Zjazd legjonistów w 'Krakowie 
War s z a w a (Te). wl.) Tegorocz-, piastująry stanowisko naczelne~o ko­

ny zjar.d legjonistów w Krakowie za- mendanta. le.gjonowych kół pułkowych, 
powiada się bardzo interesują.co. Pl'zy~ oraz członkowie rządu. Zapowiedzia­
będą nań zarówno premjer Slawek, I ny jest przyjazd około 1 tys, osób. (w) 
jak i genel'alnv inspektor Rydz-Śmigły _._- -------------

'z. Z. Z. a wybory 
Zade('I/duje o tem Rada Nac.,,:plna, któł"a ~biera się łł! łłie­

(bielę 'll' Jł"a,.s.~awie 

.... Wars.za.~a (Tel. \VI.) \V nad­
chodzQ..cq. lliedzielę odbr.dzie się w 
Wars~awje JładaN.aczelnB Z.Z . .z,. a­
~eJw:,,zIiJq.Ć ··stailC)wjskQ : ,~(Jboo ·wy·llo; 
rów de S~jrilU. W ~źi11ie w nfej udzitil 
okOło . 10. 'dele.gat<m', w tell1" byli posło-. 
,'ii e,"or.az . przedśta w ici cI e zarządów 
głó,vi'nych związków .za:vodowych,. ~1.a- . 

leżąCYCh do Z. Z. Z. 
Porządek dzienny Obejmuje dwa 

punkty: 1) ' stosunek Z. Z, Z. do órdy­
rti"c.YJ w'yborczy..ch; '· 2f l>0wzi~ci~ dsoy,'; 
zji, co do udziału w w.yboraofl; · nef~ 
raty wyglo!'\zą MOl'aczewski, oraz red. 
Szurig. (w) . 

. ---~----~--~--~--~----~ 

Źyd • prowadził szkołę Złodziejską .... . . 
'Jak P'o'Ucja wpadła 'łf.a · t",op 'Ooflanda'l 

War I. z a w a. (Tel. wI.) Policja 
wpadła na trop szkOłY złodziejskiej, 
założonej specjalnie dla młodzieży 
ze szkół powszechnych. Bodziec nLa­
któryCh dzieci z północnej dzielniCY 
miasta zwrócili uwagę, że dzięcipo. 
siadają. pieniądze, których pochodze­

.nia nie mogą wytłumaczyć. Za pienią-
dze te chodziły do kin, kupo"ivały ła.ko· 
cie i robiły sllrawunki. 

Rodzice poinformowały władze p"()-

licyjne, które rozpoczęły ślpdzi~ dzieci 
i wted~' okazało się, że korounik.ują. 
się one ze złodziejem Abramem Got­
landem, speejaHstą w rzemiośle szpie­
gowskim. 

Okazało się dalej, że GotlaJld udzie­
lał dzieciom l'ozmaitycl1 lekcyj \V za­
!(I'esie "rzemioEła" złodziejskiego. Got­
land płacił elz.leciom 10 P'l'OC, od sprze­
daży skradzionego llr:tcdmiolu, a resz. 
tę zabierał dla. siebie. (W) 

Anglja zezwoli na wywóz broni 
do Abisvnj'i 

L o n d y n. (PAT). Agencja Reutera, rzem Abisynji w spTa,wie e1f.sPOT'tu 
donosi z Rzymu: Zatarg włosko-abi- broni do Abisynji. . 
syński b)rł wczoraj ponownie omawia- W. Brytan.ia nie wydała żadnego 
ny pomiędzy Mussolinim i ambasado- zakazu na wywóz broni. a dwie pro­
rem W. Brytanji. Treść rozmów trzy- śby o pozwolenie na wywóz broni SQ 
mana jest w tajemnicy. Dotychczas obecnie rozpatryWane i prawdopodob­
brak jest urzędowego potwierdzenia z nie pozwolenie to zostanie udzielone. 
Londynu, że poseł brytyj8ki w Addis- skoro tylko dopełnione zoStaną nie­
Abeba przeprowadził rozmowę z cesa- . zbędne formalności, 

- _ ........ -----------
Vines ZWYCięzcą 

S o u t h P or t . (PAT). Tumiej ten­
nisistów zawodowych w Anglji w 
miejscowości Southport wygrał Vines. 
bijąc w finale TiJdena 6:1, 6:8, 4:6, 6:~, 
(i:2. W grze podwóinej para TiJden -
Vines pokonała Francuzów Plaa _. 
{{amillon 7:5, 6:8, 5~7, 6:1, 6:3. 

Nuef!slein wyeliminowany zosŁał w 
półfinałach przez Tilden/t 4:6, 4:6, 1:6. 

Stosunek setów 31:24. stosunek gemó~ 
284:271, M. in. MartIn Legeay odniósł 
porażkę z Naydertem 3:6, 1:6, Adam· 
son zwyciężył Henrotin 13:11, 3:6, 6:0, 
para Borotra - Bernard pOkonała 
parę Lacroix - Borman 6:1, 6:2, 6:2 

P'odrói "Daru Pomorza." 
. \V a r s z a w a. (PAT). Statek szkol· 

M . . . oy "Dar Pomorza". po opuszczeniu 26 . ecz tenis4lwy czerwca portu 'Durban w Unji 'PoIM-

Francja - BelnJ"a niowo-Afrykańskiej, prz~'był II lipca 
~I do portu Jamestown na wyspIe św. 

B r u k s ela. (PAT). Mecz tenni~()· Heleny. Po .~dnodnjowym postoju sta­
w~r Fraceja - Relg,la 7.:al\Ońc_7.ył ~ię I tnk vi'yruszyl w (ltili'lzQ, drogę Kapltar' 
'ldeo·oowant"m 7wyri~~1" ('In Frflll(·.ii '",łn~kll r10l'J()~!. żi' :n8. Sttttk\l \V~~~,,,tko 
Na 21 spotkali Vni.ncuzJ \\ ygl'ali ~3. w pon:<t~ku i że \\ ::,zJ ",cy są. zdro\\i: . _ ......... _ .. ,,~ ... -":-.. . ~-~.,,_. ,,,~ .. -.-----.---- ._ . ....--.... - ..... _._-
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Cwejko ułas'kawion) 
War s z a w a. (TeJ. wł.) Pan Pre­

zydent podpisał ułaskawienie b. woj­
skowego Franciszka Awbula Cwejko, 
który był skazany w r. 1924 za napad 
rabunkowy, połączony z zabójstwem 
ks. 'proboszcza . Baniewicza · na karę 
Ciężkiego bezterminowego więzienia. 
Cwejko był chory na gruźlicę i prze­
bywał od dłużs.zego czasu w szpitalu 
więziennym w Wilnie. Decyzją. Pana 
Prezydenta kara dożywotniego więzie- . 
nia została skrócona do 12 lat, tak, że 
w r. 1937 uzyska on wolność. (w) 

Mistrz okręgu wileńskiegO 
w piłce nożnej . 

w i l n o (PA T). W obec rezygnacji 
Makabi z meczu Śmigły-Makabi. któ­
ry miał się odbyć w najbliższą sobotę 
20 lipca, tytuł miiltrza okręgu wileń­
skiego zdobył definitywnie W. K. S. 
Śmigły, który reprezentować będ~ie 
Wilno ' w walkach o wejŚCie d? Ligi .. 

Min. Relchman w Wiśle 
War s z· a w a. (Tel. wł.) Minister 

Reichman ·wyjechał do Wisły. aby po­
informować Pana Prezydenta o bież,,", 
cych sprawśj.ch swojego resortu.· (w) 

Odebranie 
debitu pocztowego 

War s z a w a. (Tel. wl.) MinilIter 
spraw wewnętrznych 'odebrał debit 
pocztowy pismu francuskiemu .. L'Or­
dre", wydawanemu w Paryżu. (w) 

Gospodarcze rokowania 
polsko-gdańskie 

Warszawa. (Tel. wł.) W naj­
bliższym czasie mają być podjęte roko­
wania polsko-gdańskie, dotyczące 
przedłużenia umów branżowych, co do 
obsługi rynku Wolnego Miasta pol­
skiemi artykułami żywnościowemi. 
Wobec tego zainteresowane organiz/J,­
cje eksportu przetworów mił!snycn 
rozpoczęły zbieranie maŁerjałów w tej 
sprawie. (w) 

.: r;' , ... ' __ .. Efęlc~ryJ/(ca'c J~ , ... ;, ;. -' 
" ':ldllelek~(lndWatslaWS .. tch .. ': 
. via. r s'z a. w a. (Tel. ",I.) . Minis-ter­

stwo' spraw wewnętrznych zażadało ·od 
kolejek dojazdo\\ ych w okolicach 
Warsza,wy. ażeby zmieniły trakcję z 
parowej na elektryczną d-o września. 

(w) 

'WyWóz bekonów' do A.nglJI 
Wa r s z a w a. (Tel. wł.)' Rz~d bry­

tyjski po~wY~szył kontyngent przywo­
zu bekonów polskiCh na Uleci kwar­
tał do 120.341 centnarów. W drugim 
kwartale kontyngent był mniejszy o 
8.264 centnary. (W) 

Szw'edzki spółdzielca 
w Polsce 

w a, r s z a w a. (Tel. wł.) BawI tuta} 
pUbIrcysta ekonomiczny i spółdZielca 
szwedzki' Herman SŁoIpo, który przy­
był. aby zapoznać się z polską. spół­
dzielczością.. (w) 

Zarządzenie 
w sprawie przemiałU zbóż 
War s z a w a . (Tel wł.). Minister 

spraw wewnętrznych wydał zarządze~ 
nie, zakazujące od 1 października 
przemiału pszenicy na mąkę w gatun­
kach niższych, aniżeli 65 procent, a ży­
ta na mąkę gatunków niższych, ani­
żeli 55 proc. Zezwolono na przemiał 
pszenicy na mąkę razową, stanowiącą 
90-procentowy wymiał oczyszczonego 
ziarna. Wymiał pszenicy i zboża dla 
celów eksportowych i llrzeznaczony 
dla władz wojskOWYCh na potrzeby 
wła~ne hlb specjalne, pn;yznane przf.>Z 
ministerjum spraw wewnętrznych, nie 
podlega ograniczeniom. Za niestosl)­
wanie się do powyższych przepisów 
będą. wymierzane kary. (w) 

Bank Francuski 
-' obnlżvł stfloe dvsk:!lntflwa 

'Paryż ! (PAT). Bank Franrul'lki 
obniiył stopę dyskontową. z .\ proc. na 
3;6 proc., stopę prorentowa przy lom­
batdowaniu papierów . wal'tościC'wych 
i 6 1'1'01',' na 5 proc .. a stopę dysk0nto­
\\' ł) WE-k"fj -, ł<>rmlnero 30-dniowym i', 

. l .łll'Ot" na j,~ proc .; 
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Kościół a wybory 

!adzającym Polskę od v.:ewnątrz. 'F~ 
też należałoby rozejrzeć S.lę za bard~l~J 
dla nas wygodnem i bezplecznem m~eJ­
scem, gdzieby można było wszYStkl~h 
Zyd6w z Polski i całej Europy wysIe­
dlić. Podnoszono w prasie polskiej, że 
miejscem tem mógłby być Madagaskar, 
mający pod tym względem doskonałe "Mały Dziennik", wydawany przez 

O. O. Franciszkanów, pisze w sprawie 
wyborów, co następuje: 

(nędza i rozgoryczenie), zrozumIana jako 
dywersja ,,sanacji" przeciw interesom wsi 
i w konsekwencji spowodowałaby falę an­
tyklerykalizmu na wsi." 

Wniosek ks. Piwowarskiego 
z tych przyczyn ki!. Jan Piwowarczyk 

dochodzi do wniosku, te "ksi~ta powinni 
wstrzymać się zarÓwno od kandydowania., 
jak i od wszelkich wystąpień za bojko-

• 

tem wyborów". 
Powtarzamy, :te ks. lan Piwowarczyk 

ma umiarkowane poglądy p.:;lityczne. O­
oinje wielu księty o ordynacjach wybor­
czych i budujących na nich wyborach są 
radykalniejsze. 

Wogóle nastroje w społeczeństwie są 
tak zdecydowane, te prasa narodowa mo­
że im ze względów "cenzuralnych" wyraz 
dawać tylko bardzo - stonowany. 

warunki. 
A.R. 

Następ'czyni 
Curie-Sk Iodowskiej 

Kościół, niezainteresowany w bez­
pośredniej, bliskiej polityce doczes· 
nych interesów,pilnie jednak obserwu­
je horyzont, :v:Izie polityka styka się z 
moralnośd~. Kościół w Polsce autory­
tetu :swego nie rzuci na szalę żadnego 
ze stronnictw politycznych. Zachowa 
się powścią,gliwie. 

Ale na jedno Kościół nie będzie pa­
trz,al obojętnie: na obyczaje wyborcze. 
Sposób przeprowadzania wyborów nie 
jest aktem ściśle politycznym. PIer­
wiastek wychowawczy odgrywa tu ro­
lę ogromną, a ślady jakie pozostają w 
dUSZy zbiorowej narodu po wyborach 
nieraz daleko przekraczajIJ. bezpośred­
nie efekty polityczne. 

Zvdzi W Palestvnie 
War s z a w a (Tel. \VI.) Na opróż­

nione wskutek śmierci Marji Curie­
Skłodowskiej miejsce w międzynaro­
dowej komisji współpr.acy intelekt~al­
nej została powołana lIteratka węgIer­
ska Cecylja Tormay, (w) 

Wolność sumienia 
społeczeństwa 

Kościół, stojąc na straży obyczajów 
nietylko życia prywatnego ale i pu­
blicznego, ma obowiązek czuwać nad 
tem, aby obyczaje te były chrześcijań­
skie, t. j. oparte na zasadach sprawie­
dliwości i wolności sumienia. Zaden 
rząd, w żadnym kraju nie może liczYĆ 
na "życzliwie obojętną" postawę Ko­
ścioła wobec wyborów, jeśli sposób ich 
przeprowadzenia nie będzie na odpo­
wiednim poziomie moralnym. Wolność 
sumienia społeczeństwa może być 
gwałcona w sposób nieuchwytny i da­
leki od bezpośredniego nacisku przez 
wytworzenie w kraN psychozy stra­
chu; głos opinji społecznej może być 
paraliżowany albo zniekształcony na­
wet przez teror, uprawiany wobec kol­
porterów pism niezależnych i t. p. 

Godność Kościoła, jako świadka ży 
cia politycznego Narodu i stróża zasad 
Chrystusowych, każe mu Odpowiednio 
ustosunkować siQ do podobnych fak­
tóW. Co zaś w takich wypadkach zna­
czy "niechętnie neutralna" postawa 
Kościoła może o tem powiedzieć kilku 
żyjących jeszcze kierowników nawy 
państwowej w różnych krajach świa­
ta.. 

Stosunek Kościoła. do pOCZYnań 
k aż d e g o ~ządu będzie zawsze 
i wszędzie 'Pozytywny, ale zawsze na 
właściwe; plaszczyznie i we właściwej 
ątmosferze. 

, .Kslęia a kandydatury 
Odpowiadając na pytania z kół ducho­

wieństwa, czy księta powinni przy obec­
nych wyborach kandydować, redaktor 
krakOWSkiego "Głosu Narodu", ks. Jan 
Piwowa.rczyk, polityk umiarkowany, 
stwierdza, co naBtępuje: . 
, "Nale:ty przypomnieć sobie zdanie jed­

nego z najwybitniejszych prawników pol­
skich, pro!. Starzyńskiego, o ordynacjach 
wyborczych (jak wiadomo, zdanie bez­
względnie ujemne - red.) 

"Wybory, które nadchodzą, 61\ wyłącz­
nie walką polityczną między obozem ,,sa­
nacji" a obozem "opozycji". 

Polityka hitlerowska sprawiła, że 
wielu Żydów niemieckich przeniosło 
się do Palestyny z całym swym mająt­
kiem. Dzi~ki temu do Palestyny wpły­
nęły poważne kapitały, których użyto 
bą.dźto do inwestycyj (rozbudowa prze­
mysłu i dróg komunikacyjnych), bądź 
też do kupna ziemi pod nowe żydow­
skie kolonje gospodarczo - rolnieze. 
Dzięki temu wzmogło siQ życie gospo­
darcze Palestyny, tudzież zapotrzebo­
wanie na siły robocze. To też Palesty­
na jest dzisiaj jeszcze dobrym terenem 
dla emigracji. Kryzysu dotycbczas 
tam się nie odczuwa, cboć niezawodnie 
zawita on i do te:5o serca narodu ży­
dowskiego, skoro tylko skończą się ka­
pitały, któremi dzisiaj tak często nie­
opatrznie się gospodaruje (np. planta­
cje pomarańcz, na które coraz trudniej 
znaleźć rynek · zbytu). 

Palestyna i niezamożni 2:ydzi 
Stwierdzono, że wielu Żydów z Pol­

ski chętnieby wyjechało do Palestyny, 
lecz władze angielskie niechętnie wpu­
szczają tam Żydów niezamożnych, 
chcących pracować jako robotnicy. 
Bardzo chętnie natomiast zezwalają na 
imigrację żydowskim kapitalistom. 

Od roku 1920 do 1934 włącznie przy­
było legalnie do Palestyny 196.240 osób, 
a nielegaJnie około 50 tys. ~ajwięcej 
Żydów legalnie przybylo do Palestyny 
w r. 1934, bo ~~8.244 osób, najmniej zaś 
w r. 1928, bo tylko 2.170 osób. Z Polski 
w tym czasie legalnie wyemigrowało 
do PaJestyny 99:856 Żyd0w, a niele3'al­
nie około 30 tys. 

Emigracja 
z Po.Jski do Palestyny 

Emigracja Zydów z Polski do Pale­
styny Jest zatem nieznaczna, bo nawet 
przy największem natężeniu (r. 1934) 
nie pochłania naturalnego przyrostu 
ludności żydowskiej w Polsce, który 
wynosi przeszło 30 ty&. rocznie. To też 

nie przedstawia ona dla nas 1użego 
znaczenia. 

Jeśli zkolei zastanowimy się nad 
liczbą Żydów w Palestynie, to wynosi 
dziś ona przeszło 300 tys., co stanowi 
blisko 30 proc. ogółu ludn0ści w Pale­
stynie. Gdyby zaś napływ żydów w na­
stępnych latach był tak wielki jak w 
roku ubiegłym, to za jakie 7-8 lat 
Żydzi os iągnęliby w Palestynie wi'i'k­
szość. Fakt ten mógłby mieć nieprze­
widziane następstwa dla dalszycb dzie­
jów tego kraiku. Prowadzą oni w nim 
taki tryb życia, jak w krajach dia­
spory, t . zn. są nadal przeważnie ży­
wiołem pasorzytniczym w stosunku do 
ludności arabskiej, którą niemiłosioer­
nie wyzyskują. ' Tu leży groźba rozru­
chów żydowsko-arab!:'kich, które i dzi­
siaj raz po raz o sobie dają znać. 

Anglja i Arabt 
Takiego obrotu sprawy obawia się 

najmocniej An~lja, w której interesie. 
leży utrzymanie jak najlepszycb sto­
sunków z Arabami. Dlatego też rząd 
bryty,iski tak niechętnie odnosi się do 
postulatów żydo-,vl',kil"h w spi'awach 
palestYIlskich. dlatego ogranicza na­
pływ Żyrlpw do Pale.styny, a ustępuje 
tylko pod naciskiem nIiQdzynal'odowe­
go kapItału żydowskiego. 

Dla nas obojętne ..• 
Ze stanowiska polskiego zbyt wielki 

napływ Zydów do Palestyny, jak już 
pr'zewidzieliśmy. nie ma dużego zna­
czenia, bo mała Pale.styna m02Je od naS 

Oroiyznaw Gdańsku 
Warszawa (Tel. wł.) W maga­

zynach i sklepach gdańskich daje się 
odczuwać coraz większy brak towa.­
rów. Zapasy wszelkich wyrobów prze.­
mysłowych są na wyczerpaniu, a no­
we transporty nie nadchodzą wobec 
ograniczeń dewizowych i nieUl'egulo­
wania za dawne dostawy. 

W obuwiu, bieliźnie i ubraniach 
istnieje mały wybór, a ceny towarów 
idą w górę. Szczególnie drogie są w 
Gdańsku wyroby kosmetyczne, ~dyż 
władze senackie odmawiają przydzia.­
łu dewiz na sprawozdani9 artykułów 
kosmetycznych z zagranicy. Wielu 
kupców z konie,czności przerzuca się 
do innych branż. (w) 

Ozi'eń winobrania 
.w.ZaJesz&zy.katb 

War s z a w a (Tet wł.) Właści­
ciele sadów w Zaleszczykach postano­
wili po raz pierwszy w tym roku dzień 
winobrania. Wyłoniono specjalny ko­
mitet organizacyjny, do którego we­
szli przedstawiciele władz, delegaci 
organizacyj polskich i ruskich, oraz 
związków rolniczych i ziemiaństwa 
powiatu t. zw. Ciepłego P.odola. 

. Dzień winobrania rozpocznie się w 
Zaleszczykach 15 września. Program 
obejmuje szereg atrakcyj, oraz zwie­
dzanie winnic... (w) 

pochłon~ć jeszcze conajwyżej :50 tys. ""ołn'ler'J'e sow'leccy ostr'J'ell"-do '200 tys. Żydów, co akurat stanowić L,.. ... 
będzie 6-7-letni naturalny przyrost I' t r k . p , k 
żydostwa w Polsce, podczas gdy masa, wa I mo orow ę Ja ons ą 
rdzeń poJskiegożydostwa, pozostanie T o k i o (PAT). Agencja Rengo do­
w Polsce nadal. Ta masa zaś będzie nosi: Zołnierze sowieccy ostrzeliwali 
czerpała podniet.y ze swe3'0 centrum, motorówkę japońską. na rzece Amur 
Palestyny, clo walki z nami, walki tak koło Heiho .• Władze Mandżuko wy­
gospodarczef, politycznej. jak i kultu- I stosowały protest do rzą.du sowieckie­
raJneJ. będZIe stałym fermentem , roz- go. 

,.Kandydować w obecnych warunkach 
'"- znaczy tyle, co stanąć po stronie obozu 
.,sanacji", a natomiast wypowiedzieć wal­
k:ę opozycji, na którą - prócz antykato­
lickiej P. P. S. - składają się jeszcze: 
St.r0nnictwo Ludowe, które skupia także 
Wiele elementów katolickich, i niewątpli­
wie tyczliwe dla katolicyzmu part je, jak 

winno stanąć natychmiast w obronie duchowieństwa i biskupów ki'ełeckich 
mienny list do redakcji "Orędownika" 

- Zna-

N. P. R., Ch. D. i Stronnictwo Narodowe. 
"Rolniczy charakter naszego kraju ka­

że zwracać szczególną uwagę na nastroje 
·wsi. Otóż kandydatura kt>iędza byłaby 
przez wieś dzięki szczególnym warunkom 

Z poważnych kół obywatelskiCh m. 
Kielc otrzymujemy list, który ze 
względów cenzul'aln~Tch przedrukowa6 
możemy jedynie w wyją.tkach. List 
brzmi: 

,,\Y. Szan. Panie Redaktorze! 
,,\Y załączell i u przesyłamy Szan. 

Panu Redaktorowi komunikat, prze u-

Wybu.ch gazu w kn. p'.llln·1 stawiający walkQ z ks. biskupem Lo-
'U g sińskim i całem duchowiellstwem ua-

N o w y Jor k. (PAT). W Vanlear, w szej diecezji. ' 
stanie Kent.uck)r nastąpił wybuch ga- ·"W miarę potrzeby będziemy w 
zu w kopa!ni. Przeszło 10 górników przyszłości przesyłać dalsze komuni­
straciło życie. · katy i dziękujemy za czujną ~otowość 

l 
odpicmnia ataków na Kościół. Uważa-

K' f' my, że konieczna jest bardziej inten-.on erencJa sywna walka prasowa, aby p'omszyć 

P,ftsło· weston' sk'lch całe społE'czeństvvo katolickie, które 0-
u I becnie nie jest .. uostatecznie zorjento-

T a 11 i n (PAT) Konferencja po- wane w sytuaCJI. 
słó", estol\~ldch obradowała wczoraj "Cała prasa, kat~liokle !';połec~,l'll­
pod rwzewodnictwem ministra s-praw stwo z duchowieństwem i Episkopa­
zagranicznydJ Seljamaa. Na konfe- tem na czele powinllo D1(lralnie po­
r,cllr.ji podkreślono m. in., że stosunki przeć biskupów oraz duchowieństwo 
Estonj i z innemi państwami europej- kieleckie i łomżYJlskie. 
skiemi układają się w sposób przy- "Sytuacja na froncie walki prze­
jazny. Sto<"unki te będą w dalszym ciwko ks. biskupowi ŁosiIl~kiemu po­
Ci0tlU pogłębiane. Ponieważ prazy- zostaje nadal bez zmiany. Powtal'zają 
dent PCllstwa Paets wyraził chęć omó- się tedy uch\vały pewnY!']l "sanA.cyj­
wienia z członkami konferencji niektó- nych" stowarzyszel1, Jak np. Z .viązku 
rych aktualnych Slpraw polityki za- Strzeleckiego w Kielcach, a uchwały te 
granicznej. kierownicy estońskich pla- skwapliwie ogłasza prasa "sanacyjna". 
cówek dyplomatycznych wraz z min. aby się zdawało, ż~ to ,.patrjotyc~Jle 
Seljamaa wyjechali dziś do Perna.u. społeczeństwo" demon~truje pr::eciw 
gdzie prezydent Paetl pneb rwa 'Obec- Biskupowi, 
-Ue na kuracji. - - ..cM- łI'U ~tll V1Yełłpiei'l 

jest wymuszenie na ks. biskupie, aby , . Społeczellstwo katolickie nie mo-
ustQ.pil i wyjechał z Polsld. że zroznU1Ieć, że w pa,llsŁwie pol~kien', 

"Do tego też celu zmierza \\ stI-I.Y- \V którem ludność katolicka sianowi 
manie już drugi mier:ią.c poborów dla większość, może być prowadzona tego 
duchowieństyva diecezji kieiecldp.j rodzaju walka przeciwko zasłużonemu 
Cip.rpią. też z tego powodu te instytu- i szanowanemu pow zeehnie biskupa­
cje. które utrzymuje ks. biskup i dn- wi, którego zwa.lcza się, uży",ając o­
cho\vieJ1stwo. I tak "Car:itas", instytu- szczerczych oskarżeó. o brak patrjo­
cja dobroczynna. która otrz"tmywała tyzmu. 
3700 zł miesiQcznie 0'1 s. biskupa, o- ,.Społec;~ell"two katolickie kipleckie 
becnie ma byt zagroź y, a te rzesze oczekuje solidarnego wyst~,pienja 
ubogich, które otrzymywały wsparcie, wszystkich kat.olików z Episkopatem 
teraz są. skazane na głód i nędzę . na czele w obronie biskupa kieleckie 

"Za.trzymanie ryczałtów godzi też w go. gdyż uważa, że jest to sprawa Ztl.­
byt Seminarjum dUChownego, szkol- sactnicza. Ustąpieni e biskupa kielec­
nictwa i pracy katolickiej oraz sto- kiego na skutek teg.) rodza,iu pl'e .~ ji 
war~yszell Akcji Katolickiej. post~po-I stworzyłoby niebezpieczny precedens 
wallle władz skarbOWYCh w tej sprawie i oddałoby Kościół poi władz!;' czyn­
nie jest zgodne z prawem i konkorda- ników niebezpiecznych." 
tem. ---

.J. 
Ś. • p. 

Antoni DeOlbiński 
llr. 11 kwietnia 1908 zmarł 18 lipca 1935 r . po krótkich i ciężkich cierp' r . 
ni ach, zaopatrzony św. Sakramentami. Eksportacja zwlol{ z domt. żal , l " 
przy ulicy Za\\'iszy i5 odbędzie się w piątek, dnia 19 b. m. o llodzin ie 19 [l., 
kościoła parafjaJnego W. N. M. P. -

Nabożeńatwo żałobne odprawione będzie w <sobotę, 20 b m o godz. 9 
rano Te~oż dnia o godz. 17 nastąpi wyprowadzenie zwłok na cmentarz 
.,w. W;ncente!5o na Dołach, o czem zawiadamiają pogrążeni w głębok im 

smutku d' b . • d· ro Zlce, rat, zona 1 ro Zlna. 
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24) 
Z okropnym bólem, który spowodo­

wał widok, jakiego była mimowolnym 
świadkiem, a nadto pi1d wpływem 
przestrachu, Renata oddaliła się ' do 
swego pokoju, nie myś1ac wcale o u­
daniu się na spoczynek. 

Dopiero nad samym rankiem, znu­
żona, całonocnem czuwaniem. mimo 
swej woli, usnęła. 

Skoro córka wyszła i skoro Bru­
com-t usłyszał odgłos oddalających się 
kroków, skoro nakoniec szelest zasu­
wanego rygla przekonał go, że Renata, 
zapobie!!"aję.c ponowieniu się wypadku, 
zamknęła pokój, zaczął sobie czynić 
wyrzuty: . 

- Jakiż ze mnie głupiec i niedołę­
ga! C:zyliżna to głowiłem się, aby u­
projektóyvawszy plan, dać się podejść, 
jak' ZWyKły morderca? Czy potrzeba 
mi było dla ochronienia !'Iię od wykry­
cia . prawdy, odgrywać rolę warjata 
wobec własnej córki? Co tu czynić te­
raz? 

Był niezdecydowany, · niespokojny f 
wylękły. 

Plan zamordowania Żabina nie 
mógł być teraz wykonany, bo córl<a 
łatwoby odgadła, kto przyczynił się do 
śmierci sierżanta. 

W takiej wę.tpliwości spędził kilka 
godzin. 

Nakoniec po zbadaniu istoty rzeczy 
i po rozpatrzeniu się w całej sytuacji, 
postanowił ostatecznie pozostawić Ża­
bina przy życiu, ale starać się być od 
niego jak najdalejl 

Chciał też przyśpieszyć małżeń­
stwo Daniela i Renaty, a to dlatego, że­
by, skoro sierżant poweźmie jakiekol­
wiek podejrzenie, Da.niel czuł się obo­
wiązany do bronienia ojca swej żony, 
a tern samem do zacbowania wszyst­
kiego w najściśłejszej tajemnicy. 

- Jeżeli kiedykolwiek zdradzę si~ 
albo słowem, albo ruchem, jeżeli kiedy 
ten człowiek, którego przenikliwośei 
nadzwyczaj się lękam, trafi na ślady 
istotnej prawdy, to mó.i zięć zajmie 
się moją. obronę. i będę miał z niego w 
danym razie jak najlepszego adwo­
kata. 

Po takiem postanowienłu, nadzwy­
czaj ucieszony niespodziewanem roz-

• •• 1'·Wlele 
wię,zaniem całej sprawy, co oszczędzi­
ło mu nowej zbrodni, uda,} się na spo­
czynek. 

J edna okolicznoś~ tylko mocno go 
niepokoiła, a mianowicie, że córka na­
brała przekonania, jakoby llOdlegał 
napadom szaleństwa. 

- Ba! - pomyślał - odtę,d będę 
starał się okazać w jej" oczach bardzo 
łagodnym i bardzo spokojnym. Wkrót­
ce uwierzy, że owe mniemane szaleń­
stwo było tylko przemijają.tytn symp­
tomatem. 

Uspokojony zupełnie - tak . przy-
najmniej s~dził - starał się usnąć. 

Prawie upadał ze znużenia. 
Ale sen odbiegł od jego powiek. 
Ponure . widma obsiadły jego wez-

głowie i dopiero z brzaskiem dnia roz­
wiały się mary rozgorę,czkowanej wy-
obraźni. ' . .. 

Około godziny siódmej, ~dy jeszcze 
spoczywał w łóżku, ktoś bardzo ostroż­
nie otworzył drzwi. 

Była . to Renata, która krokiem 
czujnej wilczycy przyszła oswobodzić 
swego więźnia z obawy, aby lokaj, 
. majQcy obowiązek stawiania' 'się co 
rano na rozkazy barona, nie dostrzegł. ' 
że pan jego w nocy pozostawał pod 
kluczem. 

- Ty nfe śpisz, ojcze? - zapytała, 
widząc, że . Brucourt spoglą.dał na nią 
smętnym wzrokiem. 

- Nie ' m~ę sobie darować. że ci 
takie zmartwienie sprawiłem. Bie­
daczko, jeszcze dziś i oczy twoje i 
twarz zachowały ślady wypadków mi­
nionej nocy. 

- Tyś temu, ojcze, wcale nIe wi­
nien. 

- Już 'wszystko minęło. Czuję się 
dobrze, bardzo dobrze. Podobne napa­
dy nie powtarzają. się tak prędko. 

- Jesteś tego pewny? 
- Najpewnie:szy. Gwałtowność o-

wego kryzysu poczęŚCi mne uzdrowiła. 
- Oby B6~ wY!lłuchał twoich słów, 

mój ojcze - odpowiedziala Rena,ta. 
Ze sposobu wym6wienia tych wy· 

razów można było domyślić się. że nie 
podzielała je .... o "przekonali.. że dla niej 
od owej chwili był on chorym. które~o 
nadwerężone 7.drowie wymag-ało stara(l 
i opieki troskliwej, a nieodstępnej. 

. Straszliwa wieść 

ści tak ważne, jakle miała mu udzielić 
Benata.. były wesołe lub smutne. 

Zeszedł tedY żywo, aby nie spotkać 
się z baronem t jak najprędzej ujneć 
swoją. ukochanę.. 

Przybywszy do drzwi salonu, otwo­
rzył je, a potem wszedłszy zamkną.ł za 
sobą.. 

Na spotkanie młodzieńca wyszła 
'zaraz Renata.. widocznie ucieszona, bo 
odezwała się: 

- A jesteś przecież nareszcłe. . 
- Chciałaś się ze zemną. widzieć. 

moja droga? 
Wypowiedziawszy te wyrazy, spoj· 

rzał na pannę Brucourt i mocno zdzi·. 
wil się wyrazem smutku, malujQ.cym 
się na jej twarzy. . 

Kiedy się wczoraj rozstawali, byłfl; 
wesołQ., dziś jest prawie zgnębioną. po-. 
dobną do kwiatu, który zwar~yła .sza· 
lejąca burza. Dani-el przeczuwał nie-' 
szczęście. . . 

- Czy jesteś odważnym'l- zapytało 
go głosem gorączkowym, zdławionym, 
jakby z trudnością. odważyła się na 
wypowiedzenie słów, maję.cych b0-
leśnie dotknąć kochają.ee ją. serce. 

Daniel nie zdobył się na odpowiedź. 
Mówiła: więc dalej: 
- O gdybyś f wiedział, ze tej nocy 

zrobiłam odkrycie, które .stawia D.1ię; 
dzy nami nieprzebytą. otchłań. 

Nie dokończyła. 
- I to odkrycie zrobiłaś sama, oso-

biście? 
- Tak - odparła głu~o. 
Nieszczęśliwy zbladł jak chusta. 
Patrzył na swoją ukochanę. wzro-

kiem osłupiałym. 
Ona zdawała się tego nie widzieć. 
Miała oczy utkwione w kobierzec. 

jakby tu był poczę.tek owego nieszczę­
ścia. o jakiem postanowiła uwiadomić 
Daniela. 

Jakiś czas oboje zachowali milcze­
nie. 

- Dla Boga! wytłumacz sIę ja~njeJ! 
- zawolał DimieI. - Jakto? PrzecIeż 

. wczoraj wieczorem zostawiłem cię spo­
kojną, wierzQ.Cą., uszczęśliwion~ pOly­
skanem pozwoleniem ojca. a dziś ra­
no. " To nadzwyczaj trudne do uwie­
rzema. Naprzód tedy, jakaż to prze 
szkoda? Kto ję, wywołał? Czyliżby ba­
ron miał cofnQ.ć dane słowo? 

Renata na wszystko poruszała gło­
wę z przeczeniem. 

- Ałeż nakoniec ... - zawołał Da-
,Już słońce podniosło się wysoko na cU wzrokiem w zwierciadło. niel doprowadzony do ostateczności. 

niebie, gdy Daniel przebudził się na- Był bardzo blady, a nawet zdawało - Danielu _ rzekła - nie powie-
reszcie. mu się, że sen zbyt długi, zamiast go działam ci jeszcze, że przyczyny, prze-

Spał snem głębokim i twardym. pokrzepić, sprowadził pewne osła- szkody, o których nadmieniłam, sta-
Czuł, że mu ciążyła głowa. bienie. nowczo wyjaśnić ci nie mogę. Powiem 
Ale nie zwracał wcale uwagi na. Daniel zeszedł ze schodów w na- ci tylko. że s-kutki jej są. okropne, że 

tak drobnę. okoliczność - a nawet za- dziej spotkania się z Renatą.. nie zaSłużyliśmy na tak straszne cler-
pomr.iał o niespodzianym ata.l{u~ PragnQ.ł ją. jak naj prędzej ujrze~. pienia. To co zamierzam ci wyznać, 
wskutek którego niby uderzeniem pio- Zamiast· jednak Renaty, spotkał się rózdziera moje serce i zapewne roze. 
runu on i Żabin czuli się oślepieni i z Lisbetą. drze i twoje. A zatem posłuchaj mię. 
doświadczali symptomów jakby na- Siedziała na skraju schodów, na o- Oto dzień szczęścia naszego musi byr. 
głego upojenia. statnim stopniu, w postawie mocno za- odroczony na kilka miesięcy, a może 

Już na kominie rozniecono spory myślonej, z łokciami, oparŁemi na ko- nawet na kilka lat. 
ogień. lanach, z głowę., ukrytę. w dłoniach, - Z jakiego, powodu 'l 

Niebieskawe promienie słońca prze- i zdawała się być czemś nadzwyczaj - Nie pytaj mnie, błagam cię! Nii! 
dzierały się do pokoju przez zapu- zakłopotaną. mogę na to odpowiedzieć. 
szczone w oknach firanlei. - Co pani tu robisz? - zapYtał - Więc radości l smutku nie ma-

Była. to pora, w której pożę.dany Daniel zdziwiony. my dzielić z sobą? Sądzę, że nieszczę-
jest wygodny i ciepły apartament. - Oczekiwałam na pana, aż pan ście to dotyka zarówno mnie jak i ele-

Daniel czuł się szczęśliwy. wyjdziesz ze swego pokoju. bie, dlaczego więc nie chcesz mi wy_ 
Nimfy, których rysunki widniały - A to z powodu? jaśnić, co je spOwodowało, ktt) był 

na ścianach, wywoływały na jego u- - Chcę o czemś z panem pomówić. głównym tI. może jedynym sprawcą.? , 
sta wesoły uśmiech. - Alboż nie mogłaś pani dać mi Renata milczała. 

Znajdowal je pięknemi, choć może znać lub powiedzieć przez Żab i na.. cze- - Zdaje mi się. że jesteś przekona-
mniej ·pięknemi, niż Renata. go ią.dasz odemnie? nę" iż powinienem wiedzieć Istotnę 

Z pewnem rozkosznem zaniedba- - Pan Żabi poszedł na noIowanie prawdę. 
niem pił czekoladę, kt6tą. podczas jego i wcale się z nim nie widziałam. Poczem zauważywszy, że się waha, 
snu przyniÓSł mu służący. Wreszcie posłać nie miałam kogo - dodał: . 

Następnie wstał, ubrał się i powoli a właściwie obawiałam się, żeby nie - Więc tym sposobem zmuszasz 
zbliżył do okna. przerwał panu słodkiego snu. No, ale mnie do mniemania.. że mnie weale 

Przed jego wzrokiem rozcię.gał się to nic nie szkodzi, wszystko da się na- nie kochasz. 
park, którego murawę pokrywał deszcz prawić, kiedy pan jesteś we własnej o- Renata podbiegła do młodzieńca, a 
zlodowaciały - a na liściach lip, ja- sobie. pochwyciwszy go za rękę, zawołała! 
worów, topoli i modrzewiu osiadł -:- Słucham panią. - Drogi mójl I ty myślisz, że cię 
szron, ja'ko za.powiedź zbliżającej się "LIsbeta przysunęła się do Daniela i, kochać p·rzestałam? O. wierz mi, gdy. 
jesieni. podniósłszy się na palcaCh tak, ażeby bym miała nadzieję, że jeden tylkO 

Gdzie niegdzie ",itlać było kupy 0- wyrazy wprost dOSZły jego uszów, rze~ dzień będę twoią, zgodziłabym się i na 
patlh'ch liści. kła głosem ta5emniczym: ten jeden dzień. a potem umarłabym 

\Yiatr. natlr-il!,g:lj:;u'y od morza, sil- - Panna Renata prosi pana, ab~ z rozkoszą. 
IlYlll pOdmuchem r~rlził je w dal, w widział się z nią w salonie, jak można - Cóż więc takiego wydarzyło się. 
nieznn.ml. przestrzeń. najprędzej i chce, ażebyś pan unikał Namyślała się chwilę. . 

Kiedy widok opustoszałego parku spotkania się z jej oicem, dopóki z nio. Nareszcie głosem wzruszonym rze-
obudził w sercu Daniela smutne my- sam!;!. pan się nie zobaczysz. To bardzo kła: 
śli i kiedy glęboko ~adumany . wpatry- ważne, ~ardzo .ważne. - Mój ojciec ulega strasznym nta-
wał się w daleko CIę.gnącą. się prze- - 'VIe pam, co to znaczy? kom szaleństwa. Chciałam zamilczeć 
sb'zeń, zjaWił się nagle Żabin ze strzel- " - Nie wiem nic. Uczyniłam, o tem przed tobą., ale serce zmusza 
bą. na r~mieniu.. c~ mi rozkazano. Pozw?l więc pan, że mię do zdradzenia łnjemnlcy. Zdaje 

- On wsta~ ~cześllIe.f odemnie -I SIę oddal~. ~marzł.am lak kawałek 10- !Di się. że umieram. Pojmu;esr. zatem. 
rzekł sam do ~ileble. - Korzysta z cza- du. · 'j ze nie mogę teraz jeszcze być 'twoją 
su i poszwł na króliki, zanim nadej- Powiędziawszy to, znikła.. tak, że zonę.. 
dJje pora podania śniadani,,_ Daniel nie mógł wcale' odgadną.ć z fi· . 

Wr6«ił napowr6t do komina i nu zjognomJi guwernantki, czy wiadomo- (Cią.g dalszy nastąpi). 

Kobiety przy sterze 
W wyśCigaCh motorówek w tong Beac~ 
w KaJifornji. wzjęły udział dwie r.nakoml- . 
te . sportsmenki amerykańskie. LoreUa 
Turnbull i Andy Gautner, zdobywając dru-

gie miejsce. 

NAJ~J;CEJ HERBATY PIJĄ ANGLICY . 
Wedłu~ d.ńny::b urzędowych, W.ielka· . 

,Brytanja spotywa sama P9.łowę tej iloś-;i . 
,herbaty. fUks wywo'?oona , Jest z kraJ6w~ 
upra Wiających tę roślinę. 

Z tego powodu jeden z ameTYlurńsld('~ ' 
organów statystycznych sporzqdził ta! 
kie 'zestawienie: 

Gc1yby do stołu !a!'Ilcd1i · jednoc7.c§nle: 
Anglik. Amerykanin, Rosjanin. Niemiee, 
Austrjak Francuz I WIoch i kaMy z nich 
zatądalbY herbat·y w stosunku odpowied. 

-nim do ilości 8poty\\.aneJ W jego. kraJU, 
to Ameryl(anin otrzymRI~y 400 filitan~k 
herł;laty, ~osjanin .- 275. Nie,miec - 36; 
Austriak - 20, . Franruz ' - 18. a Włoch 
zaledwie )el"lną.. Natomiast przed Ang!i" 
kłem ' stanęłoby - 1 800 Cilitanekl 

Ałe nie trzeba zapomlna~. te ArilZ1łry 
'plją nadzwyczaj mocnł\ herbatę. przed 
Anglikiem więc stanęłaby zapewne znarz­
nie mniejsza liczbIl fiłltanek. Gdybyśmy 
jednak nawet zmniejszyli ją o połowę. to 
I tak pozostałaby jeszcze cyfra imponu­
itlca. 

NAJTlftsZT PARV!ANIN 
W wieku 53 la1. zma.rll w PaTY"tu mC"ln· 

sleur F. Reymond, nai:więkSlZygrubas Pa­
ryta, F:rancjl, a 'nawet, jak głosi fama, 
śwfata ~alegu. Szekflplrowskf Fabtaf 
"!óęlbYsf" uwa.łal! u chuderlaka obok p • 
Rey.tno.nd: a.:,;, Kolosalna tU$za ·p'a.ry~lIit1a 
O<lP!)\Y\ad~łą.;jego wz.N;lStowi. O\.lj~~~ć_ ~~ 
OMa wy-ratonB. w e~frnch p,\"'Ledstawil\la 
"olę Imfl'O'Tluiąco: obj~Wl;ć klatki pit'-rsiowcj 
- 2. met.ry 15 centymetr6w. obj~t('Ść w Pll­
sio 2 .metrv 88 centymetrówIObjętość ra­
mion - 89 centymetrówl 

Pomimo potwornej tuszy cles'Zył !Ił" 
mr. neymond kwit.nącem zdrowiem. Pe­
łen 'radoścl tycia., skarłył się tylko grubM 
it jego wymiaa-y nie pozwalają mu korzy­
t'rtnć ze wszvstklch uciech f rozrywek. NIe 
mógł np. nigdy brać udziału w w"ciecz­
lU'lCh sam(}chodowych, Ildvź nie było auta, 
kt.6rego drzwi(':'Zki mOflłyby go przepuścić, 
W tadnym lokalu pulllicznym nip było fo­
telu CZY krzesła. na kt6rem móglby F.ię 
7.mieścić. nie mówiąc jut o tem. że trud·no 
było wvsrukać mebel dość ffi<)cny. by wy­
trzym-ł\ł potworny ciętar. Mr. Reymond 
WYdawał na ubrnnie w\ęceJ nit kaMy 
l>rzt'ciętny człowiek. gdy! krawiec musiaJ 
hra~ znac·7.nie w\~cej mntorja.łu, aby wy­
krol~ /!arnitur dla lO'ubasa. To samo by­
ło z . biellmą i obuwiem, zamawirunem na 
miar~. . . 

MI'. neymond bYt nle$łychanfe popu­
la.rną postacią w Pa.ryźu, uwiecozniony te~ 
został w piosenkach kabareoowych i ka­
rykaturllch. 

, 1'tUbYA.1łDY INWl:STTCYJ 
. ·w ·C~C.HOSL~~ AC-n 

Rada ministrów Czechosłowacji przy­
'jęła . na Swem ostatniem posiedzeniU 
wniosek podkomitetu ministrów. t. zw. 
komisji inwestycYinej. wedlulr której \"'Lo,d 
przystąllił do realizacii wiel1de~o prottra­
mu inwestyrYiner!O w ramf.lrh olrólnej 
akcji przeciw bezrobociu. W Czechosło­
wacjt doszli do prr.ekonania. ~e kwestii 
bezrobocia nie mo~na rozwiązać dro~ą 
f,syg-nowania olhrzymich sum na pomoc 
dla bezrobo·tnyc.h i rllatl'!!o postanowiono 
wyac:ygnować 1 828 000000 koron ('ze­
!:kich c~ lem r07.noczp,ci!l nactz,,"ycza in v·~h 
robót pllhHh:nych. a Ol !,;"",,' tep-o z:)twf~r­
dzono rjnwesl.ycyjnv TH'oitl'atn pOf'zcze!!6!­
nych resortów. wym~gnif\cy 141G roo ono 
koron czeski ... h TytuJem produl{t~'wnrj' 
opieki nad hczrohotnvmi ,w ramach Sit­
rnorzo!1ów aęygnu.ie Rię 791) I1!W 0("10 korC"llł 
czes}dch. C7.y]j og61em :i 054 069 000 kor,.,n 

.c7.eskich.·. Z · cyfr t:l?j'h wynH<a. ?ol' rząd 
czerhos)o"'acki od!\tl\pił od znc:nriy udz'\!-

. lania wsparć be7,l'obotnvm, podczas ~Jy 
przemysł nip dm>nowal tacJnep-o ożywie-
nia •. ą pOcl!lnowil prz('\J('\V~zy:;tki~m ro­
botnikom.. dać prurę ' !W7CZ r07.l"Joczl!do 
rob6t !nwe'ltycy;nyrh " Chori7.i !rIĆlwnie o 
hudowe dróg. mostów. fort\'fikncYi i t. d 
Do nowych wymaQ'nl'i polityki in\\"t'!Ofy­
cyjnej dostosowany będzie i nowy budżet 
.państwowy. 
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Głuche wi ści z Wołynia 
'Jeszcze o osadnikach - kombatantach - Gen. Januszajtisa "sanacJa" nie zatwier­

dziła - Rewindykacja kościołów Idzie z uporem 
Od .'asnego korespondenta "Orędownika" 

K r z e m i e n i e c, w lipcu. 
Jak już donosmśmy w poprzedniej 

korespondencji, powtórne wybory do 
władz powiatowych Zwią,zku Osadni­
ków Wojskowych na pow. krzemie­
njecki dały ten sam niemiły dla "sa­
nacji" wynik, bo wybory poprzednie, 
dokonane na wiosnę b. r. prezesem O­
sadników wybrano po raz drugi gen. 
Januszajtisa. Pomimo, że wybory 0<1-
by ły się "formalnie", co zresztą, stwier­
dził reprezentant zarzą,du głównego 
pbseł B. B. Kam iilSki, jednakże po raz 
drugi nie zostały one zatwierdzone. 

Fakt ten wywołał duże poruszenie 
wśród tut. społeczeństwa polskie. Ma 
się wrażenie, że poprostu pewnym 
czynn ikom zależy na tern, żeby w ża­
den sposób nie dopuścić do głosu n1e­
zależnego elementu społecznego, któ­
ry chce tu oddać wszyst.kie swoje siły 
na służbę polskości, a nie na partyjną, 
służbę B. B. Ze te dwie rzeczy ogrom­
nie się od siebie różnią., tego nie chce 
zrozumieć "sanacja", która za wszel­
ką, cenę USiłuje pozbyć się z widowni 
społecznej gen. Januszajtisa, człowie­
ka niezależnego, no i zdolnego do 
przeciwstawienia się dotychczasowej 
niesłownej robocie "sanacyjnych" 
macherów na 'Vołyniu. 

Pozycji generała, za którym osad­
nictwo całe stanęło murem, "sanacja" 
nie lekceważy i dla tego dą,ży do utrą­
renia go... Zbyt jednak przeciągnęła 

Migawki 
. z pod Racławic 
.Iak to było ~ tem "wielkiem 

święfe'ł'tl, ludowe".,," 
K i e l c e, w lipcu. 

Wieś w Miechowskim już od kwiet­
nia przechodzi okropny przednówek. 
Ludziom brakło zboża i ziemniaków. 
O tern, żeby skąd wydostać choć parę 
groszy, ani mowy. Skorzystali z tego 
rozpaczliwego położenia chłopów Zy­
dzi. Dawali im zbutwiałą mąkę, zbry­
loną tak, że trzeba ją było drugi raz 
mleć. Za korzec takiej mą,ki żytniej 
oddać mają, chłopi po żniwach dwa 
korce. 

* 
Do kościoła mało ludzi . chodzi z 

powodu braku ubrania i butów. Obo­
wiązek spowie.dzi wielkanocnej mogli 
biedniejsi w ten sposób spełnić,,· że· bo­
gatsi pożyczyli im ubrania.'Ve wsia~h, 
wskutek wyczerpania fizycznego i 
w!"zela.kich trosk pojawia się coraz 
więcej obłąkanych. którzy tają <;ię 
i;:lną. plagą 

Ludzie sę. przygnębieni do tego 
stopnia, że na nic żywiej nie reagują,. 
Toteż mimo, że c.zynione· są. już. przy­
gotowania do wyborów sejmowycb, 
nil,t na wsi miechowskiej nia intere­
l'uje się wyborami . 

• 

strunę, żeby to tak łatwo mogło się u­
dać. Osadnicy nie dali za wygraną, i 
postanowili odwołać się do decyzji za­
rządu głównego do walne30 zjazdu, 
który ma się odbyć niebawem w Kra­
kowie. 

W każdym razie poczyna się u nas 
tu mówić o komisarzu, któryby był 
mianowany. Widocznie zainteresowa­
ne Sfery lic .. ą się z niezłamanym upo­
rem osadnictwa. Zgóry należy powie­
dzier., że g'dyby ta koncepcja przeszła, 
to, zważywszy panują,ce nastroje 
wśród komlmtanckiego żywiołu, komi­
sarz szybko skończyłby swoją rolę· 
Jak, t.o już rzecz inna. 

Pm~ ... agę wytworzonej sytuacji w 
niektórych sferach "sanacji" zdaje się 
zaczynaję. doceniać, skoro nawet l. K. 
C. występuje w obronie osadników, 
pytanie tylko czy szczerze? W zwią,z­
ku z tem coraz głośniej się u nas mó­
wi, że w najbl iższym czasie gen. J anu­
szajtis ma być powołany do czynnej 
służby wojskowej. Ile w tem Jest 
prawd)', najbliższa przyszłość pokaże. 

* * * 
Jedną, z rzeczy niesłychanie drażli­

wych, a dotąd na Wołyniu niezałat­
wionych je~t reWindykacja kościołó\v, 
zamian ionych przez zaborców na cer­
kwie. Trzeba zdawać sobie sprawę z 
tego, że ze względu na poziom kultu­
ralny ludności prawosławnej problem 
ten w zasadzie prosty sta.je . ię skom­
plikowanym. 

Stąd rozwiązywanie jego w po-

szczególnych ~·ypadkach wymaga od 
władz dużej umiejętności i taktu, w. 
przeciwnym bowiem razie wywołuje 
bardzo niepożą,dane efekty. 

Rażą,cym przykładem takiej sytu­
acji było ostatnio miasteczko Wyszo­
gródek. Otóż po blisko lO-letnich sta­
raniach katolickiego społeczeństwa m. 
Wyszogródka o rewindykację kościoła 
katolickiego wreszcie przyszło roz­
strzygnięcie pozytywne. ByłO ono tem 
słuszniejsze. że społeczeństwo katolic­
kie, pozbawione było wcgóle świątynI, 
podczas gdy prawosławni mieli ich 
dwie, przyczem jakoby na złość opuścili 
właściwą cerkiew i przenieśli się cał­
kowicie do zabranego ongiś kościoła. 

Kiedy doszło do objęcia przez wła­
dze rewindykowanego kościoła, to 
zrobiono to w ten sposób, że władze 
policyjne spotkały się z ogromną, re­
akcjI}. ludności pł'awosławnej tak, że 
doszło do sytuacji, w której przeciw 
kilku policjantom staną.ł kilkutysięcl­
ny roznamiętniony tłum. W rezulta­
cie władze opieczętowały kościół-cer­
kiew. Obecnie. dowiadujemy się, że w 
końcu lipca., t. j_ 28 b. m. odbędzie się 
wreszcie poświęcenie rewindykowane~ 
go kościoła. w którem weźmie udział 
J. E. ks. biskup Szelążek. 

W ten sposób zabrany przez rzą,d 
rosyjski kościół w 1891 r. powróci do 
służby katolicyzmowi. Pierwszą. mszę 
św. odprawi ostatni przed zabraniem 
kościoła proboszcz ks. st. Feleński. 

T. 

Wskutek takiego nastroju na wsi, 
nie udała się zupełnie uroczystość po.. 
darowania płk. Sławkowi zagrody w 
Racławicach w dniu 7 ·b. m., z czem 
nie kryją, się sami "sanatorzy". Mia­
ło to być "wielkie święto ludowe", 
podczas którego aranżerowie . starali 
się zadokumentować płk. Sławkowi, 
że wieś stoi przy haśle "współpracy". 

W Londynie wydarzyła sie niesamowita katastrofa kolejowa. Oto kilka 'lX"ago· 
nów ·pociągu towarowego runęło z wiaduktu na znajdujące sie ponitej domy. Cu· 

Cudem nieomal nic nikomu się nie stało. 

Już w kwietniu b. r. sołtysi ·dostali 
instrukcje z gmin, by ludziom o 'tej 
uroczystości ogłaszać, zachęcaję.c ich 
do udziału oraz zdać sprawozdanie 

"Zdecydowani iesłeśmy bronić 
niepodległości Abisyn ji ze wszystkich sił" 

Tak oświadczył cesarz A.bis/ptji w wywiadzie prasowym 
szczegółowe, ilu ludzi z każdej· 'Vsi po- K a i r. (PAT). Dziennik "Hlahram" 
jedzie do Racławic. Kiedy nadszedł ogłasza wywiad swego przedstawiciela 
dzień uroczystości, zjechało się sporo I z c~sar~em Ab~synji, który o~wiad~zył 
straży ogniowych na podwodach, m. m., ze uwazałby za okt llleprZYJaz­
garstka "sirzelców" ("Strzelec" mar- ny, gdyby Egipt pozwolił na przelot 
flie rozwija się w pow. miechowskim), włoskich· samolotów wojskowych nad 
zarządy gminne. Ludzi niezorganizo- swem terytorjum. Następnie cesarz 
wanych. niezależnych ~rzyjcchało bar- zaznaczył, że Włochom. nie udało się 
dzo mało. Przygotowano 7 morgów wywołać niezgody pomlędzy poddany­
pola dla pomieszczenia uczestników i mi muzułmanami, a innemi odłama­
ustawiono megafony, tymczasem ani mi ludności Abisynji. 

Pragną,c w dalszym cię.gu pokojo­
wego załatwienia zatargu, mówił ce­
sarz, zdecydowani jesteśmy jednak 
bronić całości 1 niepodległości Abisy­
nji ze wszystkich sił. Ostatn I prze­
mówienia Mussoliniego nie zdziwiły 
nikogo. \V końcu· wywiadu cesarz zar 
przeczył pogłoskom o nieporozumie­
niach pomiędzy kierowniczymi męża­
mi stanu Abisynji. 

jedna czwarta morga nie była przez te ----------------
.,tłumy" zajęta.. Przez megafony nie 
było do kog-o mówić. 

Wieś Mlerbowska eierpi- i wycze­
kuje zmla ny na 1")1<';7(' .. 

L O n d y !.~~~ T~O!!~oraj \\1eezo-1 P !t!~~s(pn!~aI1P~O!~~~ur de 
rem w Bournemouth zmarł poeta. tr-l France z Cannes do Marsylji na dy­
l&ndzki· Jerzy Russel stansie 195 klm. wygrał Pelissier w 

ezasie 6:03:02 przed Granier o 5 me­
trów i Mauclairem 6:21:04. 

W klasyfikacji ogólnej pierwsze 
miejsce zajmuje w dalszym cią~ 
Maes 75:28:09, przed Camusso 75:35:20 
i Speicherem 75:38:23. W klasyfika­
cji państw prowadzi Belgja przed 
Francją" Włochami, Niemcami i Hi-
8zpanją. 

Prosze wstac! 
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SW 913 24320 80 401' 518 26 606 873 99 25060 
270 378 502 678 ~13 316 27232 554 622 897 
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Ł 6 d ź, 18 lipca.. 
W roku 1932 Stronnictwo Narodo­

we w ,Łodzi lłczyło zaledwie około 300 
członków, w tem czynnych było nie­
spełna 100. reszta ani nie płacHa skła~ 
dek ani nie interesowała się życiem 
organizacyjnem. Od tego czasu, czyli 
w cią.gu ostatnich trzech lat przeżywa­
ło Stronnictwo bezmała sześć różnych 
"rozłamów" i wystąpień, a zatem prze­
ciętnie dwa rocznie i w rezultacie dziś 
liczy ponad 6.000 członków czynnych, 
oraz drugie tYle zapisanych, lecz tyl­
ko sporadycznie biorą.cych udział w 
pracach Stronnictwa. Zdawaćby się 
mogło, że każdy nowy "rozłam" po­
dwaja Siły Stronnictwa Narodwego i 
tak jest w rzeczywistoścI. 

Po "rozłamowcach" pozostały 
ntezapłacone lokale 

Gdzie dziś są. owi rozłamowcy? 
Gdzie jest "wielka" part ja ks. Rogo­
zińskie3·o. Narodowe KlUby Robotni­
cze, Zwię.zek Młodych Narodowców, 
narodowi socjaliści i wszyscy inni 
"działacze", którzy po wystą.pieniu 
lub po wyrzuceniu ich z szeregów 
Stronnictwa pod maską. "niezależne­
go" ruchu narodowego, a przy gorą.cem 
choć cichem poparciu mamy-"sana­
cji", grozili Stronnictwu Narodowemu 
ostateczną zagładą.? 

Rychło powstawały, ale jeszcze 
szybciej się rozpoo.ały. Pozostawało 
po nich kilka niezapłaconych lokali i 
szumna nazwa, którą wkrótce zapomi. 
na.}! nawet byli ich zwolennicy. Za 
każdym razem taki nowy .. rozłam" 
witany był przez ' prasę żydowsko-"sa­
nacyjną." niezwykle entuzja,stycznie, 
ale entuzjazm prędko, bardzo prędko 
się wyczerpał... A Stronnictwo Naro­
dowe jakoś bezboleśnie przeżywało 
każdą. taką. "śmiertelną," (jak zapew­
niała żydowska prasa) chorobą, i ro::ło 
w siły, zapuszczało coraz głębiej ko­
rzenie w społeczeństwo. zespalało slę ... 

Miasto i wieś 
w Słrcmn·ic.łwie Narodowem 
;E!o niema co owijać w bawełnę -

Btronpictwo Narodowe, · -przlM roldeln 
1933 tak nieliczne i malo aktywn~, o­
pierało się w gruncie rzeczy na jednej 
jedynej warstwie - na tak zwanem 
drobnem miElszczaństwie. Dziś ogar­
nia ~.gzystkie warstwy a trzonem jego 
w mIastach jest element robotniczy i 
rzemieślniczy, na Wsi zaś drobnorol­
niczy. Jednoczdnie młoda aktyWna 
inteligencja, opuszczaję.ca narodowe z 
ducha szęregi akademickie, zasila co­
raz ' intensywniej kadry zorganizowa.­
nego ruchu narodowego. 

Rachuby łych, 
co chcą zrobić interes 

Rozłamy wogóle ~ jeśli o nich mo­
wa już' ~ mają swe źródło w słabośc1 
ludzi, któriy 'nieopatrznie we$zli w 
szeregi narodowe. · Walka o narodowy 
porządek rzec-z;y W Polsce wymaga i 
Wieje poświęcenia. i bardzo mocnych 
nerwów. i wreszcie tego, o co w dzi­
siejszych czasach w pewnych sferach 
coraz trudniej - bezinteresowności. aBOO2 HJ4 236 79 578 723 30032 707 12 900 
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Tymczasem wielu jest takich, którzy 
widz~c rosn~ce siły Stronnictwa Na­
rodowego, garną, się do fego szeregów 
w nadziei i na zrobienie w szybkiem 
tempie karjery i dobrego interesu. 
Spotyka się zawód. Na walce o ide­
ały narodowe interesu się nie robi, to 
tei zawiedzeni w swych rachubach. 
wietrzą za lada okazją do "odkucia 
się''. Skoro nie można zrobić intere~ 
su na przynależności do Stronnictwa 
Narodowego, może da się go zrobić na 
odstępstwie ... 

Ten element, marzą.cy o karjerze, 
bezczelnie żerujący na ruchach poli­
tycznych jest plag~ i przekleństwem 
każde'5o stronnictwa, partji czy grupy 
i w Polsce i zagranicą.. Jedne ruchy 
radzą. sobie przez stałe .,czystki" -
tak postępuje bolszewizm w Rosji, fa­
szyzm we Włosze.ch. narodowi socja­
liści w Niemozech. Inne ruchy są tak 
już opanowane przez ten kombinator­
ski żywioł, że o usunięciu go niQ mo­
że być mowy. bo ... nikogoby potem nie 
zostało. Legjon Młodych "sanacja" 
musiała wogóle od siebie w całości od­
ciąć. Hitler likwidował tamtejszych 
"czwartobrygadzistów" hurtem, całe­
mi oddziałami. Kom-part ja otrząsa 
się z nieb', jak ze wszy i nie może się 
ich w żaden sposób pozbyć i nie poz­
będzie. Płk. Sławek niejednokrotnie 
zupełnie w)'Taźnie ' mówił o skorumpo­
waniu B. B. W. R.. aż ostatnio zapo­
wiedział likwidację ... 

Przykład szkarłupn'i 
A Stronnictwo Narodowe nie po­

trzebuje pl'ze}?rowadzać tego rodzaju 
.masowych operacyj, conajwyiej wy­
rzuca się pojedynczych kombinato­
rów, bo jeżel! chodzi o hurtowe oczy­
szczanie narodowych szeregów od pa­
sożytów, to tę funkcję spejniaj~ ... "fOZ­
łamy", I dlatego po każdej takiej 
"chorobie" Stronnictwo ciuje się co­
raz zdrowsze, bard~iej zwarw i silniej­
sze. 

W życiu społecznem obowiązuje 
mięqzy innemi prawo doboru. Polega 

. qP,o rua.na.t.uralnym zupełnie proces ie 
naplywu do -danej grupy spółecznej 
ludzi o podobnem obliczu, co istnieją­
ca większość, oraz na usuwaniu się z 
jej szeregów tych. którzy są inaczej 
nastawieni do życia, niż przygniatają­
ca większość. To też do Stronnictwa 
nie napływa zbyt wiele kombinator­
skiego elementu, a ci, którzy się tu 
znajdą. przypadkowo, rychło się wyco­
fuję,. Odwrotnie, tam, gdzie taki ele­
ment prz-eważa, nie idą. ludzie na­
prawdę ideowi, a. nlelicznf, co ' przez 
pomyłkę trafili, czemprędzej się usu­
wają.. Jedynie ze względu na brak 
miejsca, nie wymienia.my po imieniu 
takicb organi7J8.cyj ... 

Froces usuwania się z narodowych 
szeregów małowa.rtościowego elemen­
tu drogą. !'amorzutnych czy z ze­

·wnę.tr~ inspirowanYCh "rozłamów" 
można. porównać ze znanym procesem 
fizjologicznym, zachodzę.eym w orga-:­
niżmie szkarl'upni. 8~karłupnie są to 
zwierzęta. morsk,.ie, należą,će do gro-
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mady jamochłonów. \Vnętrzności ich 
są stale narażone na ataki ze strony 
wszelkiego rodzaju pasorzytów, to też 
po pevlilwm czasie' zwierzę niezdólne 
byłuby do życia, gdyby nie naturalne 
wyrzucanie co pewien czas zaro,bacz'o­
nych wnętrzności, które potem od.ra­
stają,. Zupełn ie podobny proces odby­
wa się i tutaj - samorzutnie odpada­
ją pasorzyty, a organizm uzdrawia ~ię 
zupełnie bezboleśnie, Chora, niezdolna 
część bardzo szybko niszczeje, podob­
nie, jak rOl'kładają się w morzu wy­
rzucone przez szkarlupnię, rojące się 
od pasol'zytów, bebechy ... 

DBa mięcza,ków niema miejsca 
Dla pełr.ości obrazu należy jeszcze 

dodać, że część takiogo "rozłamowego" 
klubu czy stronnictwa skład~ się za· 
zwyczaj z l.udzi zasadniczo uczciwych, 
lec~ mało się orjentujf.!-cych i słabyoh 
- t.ych zżarła walka, zniszczyła ich 
słabiutkie nerwy - odeszli. bo się 0-
kazali miękcy i naiwni. Czy ma ich 
żałować ruch narodowy? Stanowczo 
nie - Obóz Na.rodowy nie jest przy­
tułkiem dla ludzi, niezdolnych do ży­
cia w warunkach ciężkiej, lecz za­
szczytnej walki; Obóz Narodowy nie 
jest to sanatorjum dla nerwowo wy­
czerpanych ... 

Radość w Izraelu z powodu ostat­
niego "rozłamu" jest przedwczesna, 
więcej, jest niemądraI .,Narodowy Nie­
zależny Klub im. gen. Hallera" powstał 
dnia -27 czerwca o godz. 20 w lokalu 
Bezpartyjnego Bloku Współpracy z 
Rzą.dem przy ul. Pr1e,iazd.Przewodnl­
czy! na. zebraniu organizacyjnem b. 
członek Stronnictwa Narodowego Bed­
narek, wydalony ze stronnictwa za to, 
iż w swoim czasie był skazany na pół­
tora roku więzienia za dezercję z 
wojsk polskich, co podstępnie ukry­
wał. Gdy to wyszło lla jaw. został na­
tychmiast wydalony. Prócz niego na 
zebraniu tem było jeszcu' aż... 21 
osób' W tem sekretarz BBWR Budzyń­
ski. b. radny Skierr.iews1ki i rÓwnie.ż 
w swoim czasie usunięty ze Stronnic­
twa Wogrowski -- nikt z-posl'ód OllCC­
hych nie był a.ktualnym członkiem 
Stronnictwa! OrgRnizatol'zy UczyH · na. 
przycią,gnięcie do swych s7.ereg:ów czę­
ści zorganizowanych narodowców, 
lecz zawiedli się sromotnie - poprzed­
nie "rozłamy" oczyściły dostatecznie 
s'zeregi Stronnictwa, a naiwnych jest 
coraz mniej ... 

Dziś niespełna w miesiącu po p(). 
wstaniu o istnieniu, a tsm bardziej o 
działalności "Niezależne/lo Klubu Na.~ 
rodQwee:o" głucho -": ' l'ozeszło się to po 
kościach, ro':qHybęło w lipcowe'm po­
wietrzu ... 

Ruch II'sweodoW"1 rośnie, 
jak lawina 

A Stronnictwo Narodowe po szer~ 
g'U podobnych ,,roz,łamów" w cią,gu 
trze-ch Jat dwudziestokrotnie silniejsze 
rośnie .iak lawina i kroczy napTZ'ód. 
Maruderzy, odpadki i wszelkie na­
skudztwo albo idzie do "sanacji" i Zy­
dów ha służbę, albo zostaje po drodze. 

l1a. 
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Modnie i tanio 

Moda letnia nie stawia. obecnie 
graOlc pomysłowości. Przyczem musi­
my przyznać, że dawno nie było tak 
ładnej i estetycznej mody, jak W tym 
róku, poczynając od strojnych, b. fan­
ta~yjnY'ch toalet wieczorowych, a koń 
ezą.c na letnich sukniach prześlicz­
nych, choć bardzo sl~romnych. Może 
właśnie tej prostocie ~.awdzięczają. O!1C 
swój wdzięk. I przyznać trzeba, że 
twórcy mO'dy liczą się obecnie bardzo 
z panującym powszechnie krYzysem: 
Kreacje swoje dostosowują do skurczo­
nych budżetów. Nie da się zaprzeczyć, 
że każda z nas lubi zmiany w stro­
jach, aby nie chodzić "wciąż W jed­
nem i tem samem", OWÓŻ tej "słabo­
ści'· naszęj moda w tym roku poszła 
bardzo na. rękę - i to tanim kosz­
tem. 

DO'tyczy to przedewszystkiem roz­
maitych krótkIch i półdługich, uzupeł­
niających letnie sukienki n a r z u t e k. 
Opracowane obustronnie, można je 
zmieniać przez prO'ste wywrócenie. z 
zastrzeżeniem oczywiście, że wierzch 
i spód będQ. odpowiednio harmonij me 
dobrane. Kombinację tę nader szczęśli­
wą. widzimy w pierwszych dwóch ry­
sunkach. WIerzch jasny, spód ciemn)". 
])zięki temu przybywa nam w jednej 
narzutce dwojakie okrycie, w zest'l­
wieniu z kolO'rową sukienkę. twO'rzą~ 
bardzo efektowny komplet. 

A teraz spojrzyjmy na następne 
dwa rysunki (3 i 4). Zobaczymy tu ZUt)­
wu dwie sukienki z jednej. Na pierw­
szym widzimy skromną sukienkę w y­
e f e c z k o w ą z Ciemniejszego mate­
rjału; na. drugim zaś mamy tę saUlą 
sukienkę jako p o p o ł u d n i o w ą.. 
Przemiany tej dokonUjemy w sposób 
bardzo tani ł łatwy przez zwykle 
przyczepienie ryszki organdynowej, 
skrzyżowanej poniżej paska, i którei 
końce przyczepione również fastrygą.. 
Dzięki temu prostemu pomysłowi 
przez dodatek owej ryszki zdobywamy 
bardzo elegancki ,.drugi" komplecik. 
Czyli, że jedna sukienka służyć może 
dwom różnym celom. 

niec możliwości najprostszej przemia­
ny, mianowicie przez dodanie chu­
steczki, szalika lub tp. 

Weźmy naprzykład jako wzór o­
stą,tnie dwa rysunki ('1 i 8). Na przed­

'9statl1iem widzimy skromnę, białą. płó­
clenn~ sukienkę bez dodatków, - na 
ostatnim zaś tę samą. sukienk~ z do­
datkiem jedwabne~o szala w desenie, 
związanego w kokardę, z długiem I 
końcami, przytrzymanemi paskiem. 
Jakże ten jeden tylko dodatek zmienia 
elekt całości! Efekt ten podniesie się 
jeszcze, jeśli kapelusz zaopatrzymy w 
rondo odpowiednio ' do koloru szala I 
do tegoż koloru dostosujemy rękawic7 .... 
ki i torebkę. 

Jak więc widzimy, trochę pomysło­
wości, trochę zręczno~ci 1 smaku, a 
tanim kosztem uzyskać możemy duże 

nader efektowne urozmaicenia. 

Weszliśmy w okres pelnego tata, u­
pały dopiekają. jak rzadko. Ale prze­
zorność nakazuje już myśleć o porze 
chłodniejszej, a więc o takiem okryciu. 
któreby nas zabezpieczyło i od chło­
dów wczesnó-jesiennych. Decyzja oka­
że się niewątpliwie trudna w obawie 
większego wydatku na coś, co stosun-

Kapitalną przemianę ukazują dal- kowo mało się nosi. 
sze dwa rysunki (5 i 6). Mamy tu do By dogodzić wymaganiom mody, 
czynienia z tą samą koncepcją, jak po- należałoby wybrać pelerynę, - ale 
wyżei przy narzutkach. tj . ze spódni. jednocześnie głos rozsądku powiada 
cą, opracowanl;t obu;ltronnie: górna nam, że zarzutka przylegająca, a więc 
część - iedwab kolorowy żywy. płaszcz trzyczwarte długości jest wla­
część dolna matE'rjal ciemny. Spótlni - ściwie znacznie praktyczniejszy i bez 
ca. zapinana w kontrafałdę. W tych porównania pewniejSZą. daJe ochronę 
samych kolorach opracowane obu- podczas chłodnych wieczorów. 
stronnie może b:yć bolerlw W ten SPO_\ Sądzę więc. że najlepszą okaże się 
sób zyskamy Jednym kosztp.m dwa rada połączenia w jedną całość pła­
komplety: jeden popołudniowy, drugi szeza wspomnianego z peleryną, jak to 
wiec7 O'rowy. wskazuje podany tu model. I{O'mbi-

Mę.c po tej linji, dodajemy nako- nacja ta, jednobarwna, nadaje si~ zna-

komicie do wszelkich sukienek, kolo­
rowyoh i jednobarwnych, a także i do 
wieczorowych. Praktyczne więc l 
modne. MARY. 

Wracamy do dawnej mody 
Rozliczne drobiazgi modniarskie 

wskazują niezbicie na fakt, że bierze 
się pod uwagę wszelkie możliw.ości, 
aby nawrócić do mody dawno mllllO 
nej. Tendencję tę zapoczłłtkowały 
swego czasu rękawiczki. które rodza­
Jem swych długich mankiet przypomi­
nały nieomal rękawy z lat sześć~zie­
siQ,tych. Za rękawiczkami poszły to­
rebki damskie, które sposobem S\.I eb"O 
opracowania i wystroju przypominają 
nam żywo modele czasu naszych pra­
babek. 

Obecnie przyszła kolej i na paraso­
le i parasolki. KoniecznIe i one mają 
trochę zestal'oświecczeć. Z dotychcza­
sowej praktycznej prostoty mają 
przejść ... w krainę fantazji. Najzwy­
klejszy choćby parasol "na wszelaką 
pogodę" musi posiadać conajmniej 

fantazyjną rączkę, jak np. poucza nas 
o tern rysune.k 2. - Do sukienki letniej 
.przepisuje najnowsza moda par~sDlkę, 
z tego samegO'. co suknia mater.ialu, u­
formowaną. w kształcie wieżyczki; 
nadto rączka ma być ozdobiona tym 
samym materjalem. - Uznane także 
zostały modele "faliste·' z koronkami 
luh falbankami. Jeśli do długich kijów 
dzisiejszych parasolek dodamy bulde­
cik sztucznych kwiatów - wtedy uzy­
skamy rzeczywiście wzory mody daw­
no minionej. 

Wspomin~l'nY o wskrzeszonej obec­
nIe modzie parasolek z obowiązku In­
formatora. Ale, tak między nami mó­
wiąc, na co nam parasolki. skoro. 
wszystkie pragniemy się zetknąć ze 
słońcem bezpośrednio i wszystkie pra­
gniemy być opalone Choćby .. na czar· 
no", jak najwięcej. Myślę, że mimo 
wszystko jest to moda.... najzdrow­
sza. 

17 1 i p C II. 
Pośród licznych pamiętników po­

jaWił się teraz pamiętnik Jana Tobie­
siaka. pod oryginalnym tytułe.m: 
"Człowieku nie kra.cz - ezyli~ jak dziś 
zarobić?" 
Postać nieznana w świecie piszących. 

Ale rzeczywista. Przed przeszło ro· 
kiem stracił posadę. Jest z zawodu 
grafikiem, chemigrafem, kliszarzem. 
drukarzem. Zetknął się bezipośrednio 
z światem pisarskim i napis.ał rzecz (j 
dużym talencie i bardzo żywe.m ujęciu 
zagadnienia. 

* Z początku miał odszkodowanie. 
trochę' osz~zędności, zasiłki. Wtedy 
lekceważYł grozę sytuacji i wybrał się 
do znajomych w poszukiwaniu pracy, a 
w gruncie rzeczy trochę na wypaczy­
n~ . 

Wyprawa po złote runo nic mu nie 
. dała, poza rozczarowaniem. Zaczęły 
niknąć ostatki, a równQcześnie poczęł~ 
si~ wzmagać naprężenie nerwowe i 
róść niezadowolenie z wszystkiego. 
Starania o kawał chleba okaUlJy się 
bezowocne. 

* Ale kto wie. czy nie gorszy od gło-
du fizycznego jest - głód pracy. To 
jest zupełnie WYCieńczenie psychiczne. 
Ruina człowieka, jego marzeń, tęsknot, 
ambicyj. 
Pamiętacie nieraz o.powiadania eme­

rytów? Przeniesiony w stan spoczynku 
pracownik, czujący się jeszcze na si­
łach. nie wie, co zrobić z czasem. Nie 
we, jak zaspokoić dawne nawyki. Cho­
dzi zatem pod dawne biuro, imituje 
dawne swe zajęcia, interesuje się bar­
dziei może, niż dawp.iej, wszystkiem, 
co się tyczy zakresu dawnej pracy. 

Bezrobotny, o ile czuje sję zdrów, a. 
żywi pragnienie pracy, przechodzić 
musi męki Tantala, Przeobraża 8i-: 
w łazika po przedsiębiorstwach w po­
szukjwaniu zajęcia, a żeby ulżyć so­
bie. w normalnej godzinie wychod'zi z 
domu, by włóczyć się po mieście i iroi­
tow~'l,ć zatrudnienie i brak czasu ... 

* Jan Tobiesiak , . zwraca., się do pisa-
rzy' z ape-lem: . 

"Straszne to były dni. Jeśli głód. roi­
łość. rewolucja mają swoich genjalnych 
piewców, - to apeluję do poetów, litera.­
tów i społeczników. niech zwrócą swój ta­
lent w kierunku bezrobocia i glosu pracy! 
Niech ten bezmiar bólu jednostek. a haliby 
współczesności nie pójdzie w zapomnienie! 
Niech wizja fej klęski i poniewierki. tego 
zakłamania i oszustwa przejdzie przez PQ- . 
kolp.nia jl1.ko złowieszcza przestroga 0.1. 
przvszlość. jako piętno czasu minionego 
na zawsze, na wieki! Opowiadaniami tellli 
niech się zapełnią czytanki i pOdręczniki 
szkolne. niech pieśni te straszne i opowie­
ści "ejdą między lud, by swą codzienną 
modWwę uzupełnił: .,Od zarazy. głodu 
i bezrobocia ocal nas Panie!" 

I{to do tegO' zawołania nie przył'ł­
czy się całem sercem? 

WARSZA WIANIN 

Jak postepowaf przy karaniu działaczy 
sportowych - woiskowy(h? 

'W związku z uregulowaniem przez I wych łączą się naruszenia godności i bo-
M. s. Wojsk. kwestji podporządko'Waula nOlI'u osoby w<Jjslwwej w służbie czYłwej, 
wojskowych w slu~bie czynnej orzecZl.ic· kluby i okręgi winny powyższą osobę za­
twu dyscyplinarnemu władz sportowych wiesić w prawach członka i przekazać ca­
Zarzqd Polskiego ZwiH,zlm Pilki Nozuej Ią. sprawę do Zarządu ... Z P. N., który 
wydal do podleJ'lych SD·bie okręgów i Li- sprawie nada clalSozy bieg. Z chwilą pr·ze­
gi P. Z. P. N. nastf!Pujące zarzqdzenie; kazania sprawy Zarządowi P. Z. P. N. za-

"Zawodnicy wojskowi w służbie czyn· wieszona osoba nie może brać czynnego 
nej QIl"aoz działacze wojskowi wyst~l)ujący I udzialu w życiu Spol' towem aż do CZMU 
w charakterze czlonków Polsldego ZW'!1z. ot.I'zyma.nia 7.ezwollcnia właściwej władzy 
ku Piłki N<Jżnej odpowiadają za uchybie· wojskowej. Zezwolenia na dalszy ud:l.ial 
nla przepisom sportowym i techni.-:zno- w pracy Polskiego Związku Piłki NotneJ 
sportowym (według statutu i posta.nowleń w tym .łypadku udziela właściwa wlauz8. 
P. Z. P. N. oraz statutów Okręgów) przed wojskowa po uprzedniem po.rozumieniu 
właściwemi władzami sportowemi. sif! z Zarządem Polskiego Związku Pilki 

O zamierwnej dyskwalifll.acji ooo1y Nożnej. (Pat) 
wojskowej w słu:tb!e czynne.i na okres po- Pływanie 
wytej Jednego rolw. klub jak i okrf!g mu-
8Zą zawiad<.mić przez Zarząd Polska:go 
Zwlqzlw Pilki Nożnej dyrektora PaI'l,;tw­
wego Urzędu W. F. i P. W. BezpośreJnie 
zwracanie sif! do dyrektOlra P U. W. F. 
jest niedopuszczaJne. 

Zabra.nia się przy wymiarze kary oso­
bie w'ojskowej w służbie czynnej podawa­
nIa w orzeczeniu stopnia uka.ra-nego woj­
skowep:o. 

O ile z na.ruszeniem l>rzepisów SPOtl"t.o-

WyJazd do Berlina na zawody sztaf",­
towe nie dojdzie do skutku. wobec czego 
~potkanie Warsza wy z Bel·linem odbędzie 
sie ~i i 28 bm. \1\ Ciechocinku. (c.l 

1500 m dow. o mistrzostwo Warszawy 
wYl!'ral Sz'·ajbman I tL.\ 23:12, 2) ZlIho­
wirz (L.) 2·kOl. 31 Goldfein (Delf.) 26:0ł. 
T,'ampoJinę i wietę wYl'rt'ała w. o. J': .• h,dl­
Kowale .... ska·Pietrzykowsl.a. Start Wę­
!!ierki Magdy Lenkey nie doszedł do &lf.u~", 
ku z powodu niepogody. (e.) 



Strom;.8 (JRĘnoWmt~, sobota, dnla 20 lipca. 1935 = 

Lipiec I 
19 · l1U 

Kalendan nvm.,kat. 
Piątek: Wincentego z 

Pauli Maksyny 
Sobota: Czesława i Emj· 

jana w. w. 
Kalendan slowlańzkl 
Piątek: Wodzisława 
Sobola: Czesława 

Słońca: wschód 3.52 
zachód 20,05 

Długość dnia 16 g 13 min. 

Z rynku pracy 
SytuacJ-a w łódzkim przemYśle metalowym - U Gentlemana - Strajk w Z~uńskieJ 

Woli ' 
Księżyca: wscll6d 21.18 z.achód 8,16. 

Faza 3 dzień po pełni. 

I~rel redak[ji i admioi!lra[ji , !Odli 
telefon redakeji i adminlstraeJI 175.5S 

Piotrkowska 91 
GoddaJ przyjęć dla iałer __ tlw 

od 10-12 

Nocne dyżury aptek 
Nocy dzisiejszej dyturują apteki: Dan­

cerowej, Zgierska 57, Groszkowskiego, 11 
Listopada 1::'. S·ców Gorfema, Piłtsudskie­
go 5} (żydowska). Chądzyńskiej. Piotrkow­
ska. lro. Rembielniskiego, Andneja 28. 
Szymańskiego, Przędzalniana 75. 

Pogotowie: Tel. 10290. 
Straż Ogniowa: Tel. S. 

Teatry lódzkte 
Teatr MieJsld LetnJ (Piotrkcwska 94) 

godz. 9 wiecz ... \fuzyka na uIic.>'~. 
Teatr Letni w parku Staszica godz 9 

.,Otello przyszłości ". 

Kina łódzkie 
Adria. Metro - ,.Porwana". 
Casmo - "Nasi chłopcy marynarze". 
Corso - .,Czarny kot". 
Czary -- "Pieśniarz '-/al'Bzawy~. 
Grand Kino - "Żywy zastaw". 
Mewa - "Dzielny chłopiec" 
Miraż - "Ziemia pragnie". 
Ludowy - .,Pocałunek przed lustrem". 
Oświatowy - "Uwodzicielka". 
Pałace - .,Swiat jeM zakochany". 
Przedwiośnie - ,..Karjera Anny Ca-

roer" 
Stylowy - "Rewolucja {;miechu··. 
Rakieta - "Moskiewskie noce". 

Komunikaty 
Wielka zabawa ogrodowa odbędzie się 

dnia 21 lioca rb. w parku "Wenecja", Pa­
hjanicka 43 staraniom koła Stron. Narod. 
l.oclź-Południe. W programip: talice, ko­
guf. W dole, wyścigi w workach., na scenie 
bomba śmiechu, poczta francuska, confet­
ti. serpenii. Bufet obficie zaopatrzony. _ 
Dwie orkiestry. Początek zabawy o 2 po 
pot Wejście 49 gr, dla dzieci 2.5 groszy. 
W razIe niepogody zabawa odbędzie się w 
n8.ćltępną niedzielę. DOjazd tramwajem pa­
bJa.nicki~m za biletem kombinowanym. 

Znowu Lodd grozi strajk brukarzy. 
Brukarze niezadowoleni z warunków pra­
cy u prywatnych przed;;;lębiorców zatądali 
podwytki plac i zmiany innych warun­
ków. W sprawie tej ma się dziś odbyć 
konferencja w Inspektoracie Pracy. W 
rl3.zie nieuwzględnienia tych ŻĄdań, bru­
kane grotą powszechnym etrajkiem.. 

Rejestraoja wyborców do Senatu prze­
dłużona raz jeszcze. Wobec nikłych wyni­
ków dotychczasowej rejestracji wyborców 
do Senatu, władze postanowiły przedłutyć 
rejeBtrację tym razem do 27 bm. 

Kronika policyjna 
Bezczelność żydowska. 'W dniu wczo­

rajszym odbyła się rozprawa Kusiaka 
'Wacława, zamieszkałego przy ul. Targo­
wej 12, bezrobotnego o eksmiSję z domu 
Żyda Lejba Frenkla. Kusiak zalegał w 
płaceniu komornego za 1 miesiąc złotych 
l8r- (11), W czasie rozprawy pieniądze te 
złotył i tłumacząc się, że: płacił zawsze 
regularnie a obecnIe pozostając bez pracy 
uiścić w tel'minie komornego niemógł. _ 
Sąd eksmisję otldalH. 

Na gorącym uczynku. Patrol policyj­
ny zatrzymat na ulicy Zielonej czterech 
:rnanych wła.mywaczy żYdowRkich, w 
chwili, ~dy przygtowywali sie do wystą­
pień. Zatrzymani zostali Jakób Zelma­
nowicz, Rachmil j Lajb Kuperwasowie i 
Jankiel Kelmer. Odebrano od nich ło. 
my, wytrychy itp. narzędzia. Włamvwa­
czy przekazano władzom sądowym. (k.) 

Ukarane guślarstwo. Do Leokadii Li­
birkiej, zamieszkałej przy ul. Mickiewicza 
nr. 37, przybyła iakaś cy~anka i w czasie 
wróżb zdołała przekonać Libicką, it ocze­
kuje ją wielkie szczęście w małżeństwie. 
lecz należy złożyć posiadane pieniądze i 
hiżutHjp. za obrazem. ManipulUjąc zręcz­
nie, cyganka skradła 650 zł w gotówce, 
Ol'flZ dr'obną biżuterję wartości 150 zło­
tych i ulotniła się. (k.) 

Ł ód ź, 18. 7. Konferencja dla za­
warcia umowy zbiorowej dla przemy­
słu metalowego w Łodzi nie odbyła 
się, gdyż przemysłowcy nie stawili 
się na konferencję, pOdkreślając, że 
dopiero po zawarciu umowy w War­
szawie na tych samych warunkach 
może być podpisana nowa i w Łodzi. 

Robotnicy, opuszczajjJ,c konferencję, 
zastrzegli się, że odpowiedzialność 
składajjJ, na przemysłowców i obrony 
swych interesów dochodzić będą w l'ar 
zie potrzeby zapomocą strajku. 

Ł ó d ź, 18. 7. W Zduńskiej Woli t8 
bm. porzuciło pracę 300 rotlptników w 
fabryce braci Pińczowskiclł". Fabryka 

Emocjonujący pościg 
łl) biały d.~ień łta ulicach, Łod~i - J ednego ~lod~ieja ujęto 

L ó d ź, 18 .. 7. Onegdaj w dzień 
przechodnie na ul. Północnej mieli 
nielada emocje. 

W pewnej chwili z domu nr. 12 roz­
legły się przeraźliwe krzyki: 

- Złodziej, trzymajCie złodziei! 
To krzyczała kilkonastoletnia 

dziowczynka, która zobaczyła,' że z 
mieszkania Nasena Rolfusa trzech 
młodych panów wynosi spakowane po-

śpiesznie w tobOły rucł,l~mości: Na te,~ 
krzyk złodzieje porzuC'lh łup l po~~ęll 
uciekać, ścigani przez przechodmow. 

Gdy pogoń zbyt blisko d~ierała, 
rabusie g1'ozili nożami, ścigaJIłCY co­
fali się i wyścig trwał dalej. Osta­
tecznie jednego z uciekajjJ,cych złapa­
no, okazał się nim notowany złodziej 
Nuchem !(aufman . 

Pozostali dwaj zbi<>gH 

W biały dzień 
btuulyci .clamali si~ do 'łnies.~'ka",ia i sT~radl; 5S0 ~l 

L ód ź, 18. 7. Onegdaj w biały dzień scho\vanko, skąd 2abrali Oszczędności 
do mieszkania FranCIszka Pl'us5a, za- w sumie 550 zł, poczem wyszli, zamy­
możnego cie~h zapulm1i jacyii t.rzej kaję.c za sobą drzwi. 
mężczyźni. Pl'USS miał usta zakneblowane, to 

Gdy Pru!'<s, niczego zlcfHI ni(~ podej- też nie mógł kl'zyl<iem zaalarmować 
rzewają-c, otworzył drzwi. ' ostal nagle sąsiadów i dopiero po dłuższych wy­
ogłuszony ciosem w czaszk~'. skrp,po- sił~<ach doczołgał . ~ię do dr~wi,. w 
wany i przywiązany do l;:rzesła. Halm- ktore za.czął ude~'~ac ~10gą. SąSIed~l o­
sie po unieszkodliwienill właś~iciela st.~tcc;,o;n.t~ UW?l~l1lt of:arę napadu 1 za-
mieszkania spokojnie przystąpIli do I W lalio111 I II .pO ll~Ję· , . 
skrupulatnego re .... 'idowania domu i Posr.uluwama napastmków t.rwaJą. 
po dłuższych poszUlkiwaniach \vrkryU 

"Wesoła" za awa i policia 
w c~asie ,,~abawy" kilka, os6b ollnio!!ff.o ci~.ikie r(!..ny 

Ł ó d Ź, 18. 7. Mieszkaniec wsi Dą~ Łowia stwierdził u pozostałych ciężkie 
browa pod ŁodzijJ, Lohr urzjJ,dził w obrażenia ciała: 11 Edwarda Dopierały 
swym ogrodzie zabawę dla są,siadów. pęknięcie czaszki, a u Aleksandra 

\V rezultacie panującej tam weso- Krawca, Stanisła'\"a Janiszewskiego, 
łości doszło do bójki, która trwała 0- Erwina Kwasa i E. Skauckego liczne 
koło 20 minut. Dopiero przybycie poli- rany. 
cji położyło kres najweselszej części W związku z tem aresztowano: Bru­
tego "garden-party" i stosunkowo nie- nona i Alfonsa Gatrrchów, Michała 
poturbowani uczest.nicy w pośpiechu Glerruana i Antoniego Fajfera. 
opuścili gościnny ogród. Lekarz pogo-

Dwa trupy na dnie studnJ. '" Popo­
wicach pod Łodzią Antoni Bloch wraz z 
najemnym robotnikiem Stanisławem 
Skrutą naprawiali cembrowanie studni na 
głębokości 1Z metrów. Z nieu::;talonych 
przyczYn stworzyły się w j:l'ł~bi studni ga­
zy, przyczem pierwszy uległ zat.ruciu 
Skruta. Bloch w?dząc, że robotnik leży 
nieprzytomny, na lince spuścił się do 
studni, usiłując wydobyć nieprzytomne. 
go, sam jednak stracił przytomność i u­
lellI zatruciu. Mimo l'atunlm. nie odzy­
skawszy przytomności, obaj :r,marli wkrót. 
ce. (k.) 

Na me)odj~ .,krakowiaka") 

Zu;yC$aj po~egnania, 
';ak świat jest ju,~ sfllry, 
.::egJ'ł,ają się nawet 
(.;, co wiedli su'ary. 

1 nawet op,.ys~ek 
wychodząc ~ 'łl)ię~ie",ia 
m6wi do kluc~nika: 
- Pal s~eść, dOłfJid~enia! 

D(whliT,' .:1 w;er~yciele.n, 
a ~ wydawcą pisarz. 
:: łniaS.te,n pł·.~ed wyj~de'm 
-i;egł'ła sip" T.-om.isa'ł·.~, 

Żegnając te.~ rad"łych 
.~ sel'dec.~ne.j ,nu. frakc,;i 
nie .~npo,.,.u,ial równie~ 
o "as'H',j re da I..·(',ji. 

Przez zemStę udawał ducha. Leon 
Dziurzyń!lki, zamieszkały pr'zy ul. Mazur­
skiej 30, miał zatar!! ze swą Sąsiadką A­
Ilnieszką Wasilewi"ką. Doszło nawet do 
Mjki, w czasie które.! Waf!iJewsl,a zostala 
roturbowana, a Dziul'zYI~8ki skazany na­
stępnie na areszt. Po odbyciu kal'y Dziu­
rzyń!'\ki postanowił się zemścić. Wiedząc, 
że Wasilewska wraca samotnie późno do 
domu z pracy, zaczai! się na korytarzu, 
ubrany w szare pł6tno i imitował ducha. 
Efekt był nadzwycza.jny. albowiem 'Vasi­
lewska padła hez przytomności i doznała 
ataku serco\'iegn, tak, że z trudnością u­
trzymano .ia. P!'Z)' życiu. Wdrożone docho­

\Vczoraj w klatce schodowe.i sądu dzenie ustaliło, ldm był rzekomy duch i 
grodzkieg-o niejaki Wizner, zamieazkały Dziurzyński mimo sprytnie obmyślanejro 
przy ul. DąbroW6kiej 7 wraz z kolegami planu pocią({niety został do odpowiedzial. 
zaczepił Filipczyńaką Reginę, ul. Piękna ności karnej. (k.) 
61 i Pogodzińską Natalję. ul. Sosnowa U Smutne zakouczcnie libacfL W Woli 
t<:ida..iąc h~' zmieniły zeznania. w sprawie Kozłowej na chrzcinach urządzonych przez 
PaBzkowskiej Eli i Wopniarskiego, w któ- WojCiecha RUR/na uległo zatruciu wsku. 
rej to występujl\ w charakterze świadków. tek spożycia. likieru. przyrzllr'lzonello ze 
Gdy FiliJ;lczyńs~a i Pogodzińcka odmówi- spirytusu skażonMo 11 osób. ZJ)l)śród 7.8-
ty żądanIU, WIznor zaczął bIć Filipczyń- trlltych dwaj, a mianowicie Andrzei Bft­
"kil, laska.. Przybyły posterunkowy P. P. do wsk i i Józef Koper zmarli. a trzech dal-

Xle zapom.nią.ł - .jak~e 
i na pożegnanie 

p-r~ysf.(l( jes~c~e jedno 
w(l.~ne sJn·osfOlfJQnie. 

a ""lDlurnikow zatrzymał f')d~r,~" adzH I '-7.' ch TH'7I"\wi"ziono de> szpitala i grozi im 
do lwm iGarjatu _ ~ ~:epota. Ck.) 

.\Tapisal je pięknie, 
c~ysto, okuł'afnie -
no, lec;; cale s~c~ęśc;eJ 
i-e t·o ju.~ ostatn,ie. 

Ha de. 

była poprzednio nieczynna przez 9 
miesi.ęcy. Później robotników przyjęto, 
zmuszajjJ,c do podpisania umow~'! u­
stalajjJ,cej zarobki o 50 proc. n~zsze, 
niż w Łodzi, a obecnie po 4- mtesią­
cach obwieszczono zamknięeie fabry­
ki na czas nieograniczony. Robotnicy 
domagają. się wyrównania niedopła­
conych stawek umowy i uruchomie­
nia fabryki na okres 2 miesięcy, by 
mogli uzyskać z.asiłki na podstawach 
umowy. 

L ó d ź, 18. 7. W zakładach prze­
mysłu gumowego t>~ntleman" wy­
buchł wczoraj ponownie strajk okupa,­
cyjny. Do pracy przybyło wczoraj w 
godzinach rannych 1.300 robotników, 
't, j. pierwsza zmiana zgodnie z usta~o-
g,ym programem. by przepracować Je­
szcze jeden dzień, stanowią.c ostatni 
tydzień odrabiania okresu wypowie· 
dzenia. Potem fabrykę miano za­
mkną.ć na 8 tygodni. Robotnicy po 
kilku godzinach porzucili pracę i oku­
powali mury fabryczne na znak prote­
stu przeciw zamie,rzonemu unierucho­
mieniu fabryki. Ogółem strajkuje 
2.500 robtników, których tylko 20 pro­
cent ma prawo do zasiłku. 

W kilku słowa(h 
W Olszynce 'pod Lodzie. 56-letni Stanl­

sław Karasiń6lti i dwaj jego syno\ .... ie na. 
tle sporu o łąkę napadli z kosami na To­
mas.za Grzegorka, któremu obcięli głowQ 
i rękę, kładąc ~o trupem. Ranny zostal 
równie.ż narobek Grzogorka Stanisław Fi­
lipczak, któremu napastnicy rozpru]j 
brzuch. Zabójców aret>ztowano i QB.adwno 
~ wnęzif'niu. 

• • 
W wydziale opieki ,;polecznej maUon­

k{)!\\'ie ~rajerczak porzucili czworo swych 
cLzieci w wie.ku od 12 lat do 10 mie.si~y. 
Rodzeństwo umieczczono \\' domu wyche-
wawczym. 

• * • 
Broni&ław Hergite1• mu,rarz, ~mi~ka.­

ty przy ul. Wienia'\\'skiegó 36, w .:;anie pod­
Chmielonym wydobył oz za pieca pilnik. 
który wY06trzyt i następnie oparł o ścia­
n~ i rzucił się na niego cal PolU ciałem. Pil­
nik obsu.nfl"I się niec.o w górę, przeblja.ją.e 
denatov,:i pierś M kilka centymetrów po­
nad .sercem. PomiJ+lo glębokiej rany, z kió­
rej obfiole spływała krew, Her,l<iteJ wy. 
.,zedł na ulk~ i. zataczając eię., d06zedł do 
ul Kątnej 53. g-d.zie runą! na ziemię . .:\ie­
przytomne!'(o od,,-ieziono gil do szpila.la. 

• • • 
W Lud,",ikowie pod Lodzją Jan i A.nto­

ni Piech nożami zakłuli na śmirrć swe.go 
sLwa.gra Aleksandra Torkiewicza na tle 
niesnasek rodzinnych. Zabóicow osadzo'Oo 
w wię.zieniu. 

• • 
W ga.binecie dentyi>tycznym Olszaniet'· 

kiego Drzy uj. Pliotrko .... rskiej 72 pozbawiła, 
się życ.ia .orzez za.trucie sublimatem 8Eoy' 
sl.entka - dentystka 23clei.nia Tamara Jen· 
ny. Denatka zmarła. wkrótce. Przyczyny 
samobójstwa nie uBt.alcmo. , 

• * • 
Bezrobot.ny 22-1(>tni Adam Krac napit 

się sporej dozy kwru;u solnego na podwó­
rzu przy ul. Stefana 10. W 6(anie ciężkim 
przewieziono def;perata do ""zpilaJa \Y na­
dogOf;zczu. 

• • 
~a Ziclqnym Rynku kOlliednego z wie­

śniaków. przybyłych na targowióko, wy­
rwał się i popędził przed siebie. Wśród 
przekupniÓW i puhliczności zapanowała 
panika. gdyż zwierzę rzucało się na ludzi, 
chcąc ich pokąsać. Wreszcie rozbrykany 
koń wpadł na Janinę SmicrlO\\'ą ze wf;i 
Smólsl< i pokąilal ją tak r!otkli\,.;p. żr zem­
(Hała. 

* '" 
Swego czasu jeden z inspf'ktorów pra-

cy dokonał kontroli w fabl'yce BF'rman i 

I 
Lichtenstcin przy ul. Dow!:iorczykó,," 37 i 
stwierdził, te w firmi'ó\ tej nie jNit prze­
strzegana umowa i roinic!'! do obowiązu­
jących stawek są 7.naczne. lnt'<pt'ktol' pra' 
cy spisa! protol\Cil, który PO\\ ędl'owal dl) 
referatu karnego. \\'('zoraj ob~ rł",nj \\ la­
ściciele fabryki "kazani z'o",tali k;lŻ"~' na 
1500 zł ~(l·zywny. 

o • • 
Przy ul. Kątnej 5 przebił się nożem 

znany a\vanturnik Bruno Hergete1e. Od­
powiadał on 15 bm. w sądzie okręgowym 
w Łodzi za to, że rzucił pod pociąg ,;wą 
kochankę Weronikę Wronę. która została 
ciężko ranna. Hergetele \\o'obec brak u do­
statecznvch dowodów został uniewinnio­
ny, i opuścił' więzienie. Uraczył się on 
wódką, a następni o w stanie pijanym 
przebił sobie klatkę pier .. iowl>. nożem. 
nannego od wiezHmo:.j 15zpita la. 



, t 
'ubDJ nia 16 lipca 1935 r. zmarł dhu!oletni czl()nek~ J l at Towar~YBtwa,. na6~ego, Ś. p. ' 

Stanisław Duczmal 
Pogrzeb o~ęd:&Je .się. w pitt!ek., dnia' 19 Ullca 

~~,b" o godz. 17.30 z kOBtlllCY .szPltaJ3 wojskowe.O'o, ... ały Jana III. <> 

" O liczny ud~jał CZ.ł(jDk(lw. W 
, 'l'lłwarzyslW(l 

<tjbpzl' ... VeStl\"1 .,' . 

"Nagłówkowe słowo (tłust~) 15 grosży, ~aMe" 
~alsze słowo 10 groszy, 5 hczb = jedno słowo 
1', w •. z, a.= katde stanowi 1 słowo. Jedno ogło: S"Z"eme me może przekracza~ 100 sł6w. wtem 

, 5 hagłówlwwych. 

OIl1tooWNm. sobota. dOla. 20 lipca 1935 = 
, ( 

, ; 

Mar [~
. - mieszankI, dropsy l śmietankowe , n In~o 9f9szowe ~o towar pożą~allY i wyró2:-ri li many przez klilentll 

Fabryka Cukrów Sto Marecki Po .... ań 
550 ' -

MATERJAŁY BUDOWLANE 
cement, ~apa, smoła. Wyląc~na sprzedaż hurt I detal produkeJl firmy Kruscbe ł Ender, Artykuły spożywcze maszyny i narzędzia rolnicze, produkty naftowe z Pań; stwowycb Fabryk Ol. Mineralnycb nPOLMIN" Nawozy 
szt.1:1c~ne. poleca: l{OT~OWSKI _I. SKĄ.. P~BJANICE, ul Ostatnia 5, te~ 13'. NaprzeCIw Stacji Towarowej. 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Ogłoszepla wśród drobnych: l-Iaaunry mUJmet, 30 groszy. 

,. , li 40 bąrac2:anel. :]1 s od ~renowanej; b,udsrilki masywne I !lal u. KUPNA t wadzleścla , D m J i l . lnwentarZ\łm (bez' wymiaru) 14.000 pS2:ennych· , , o aroc n e "wP'/.l)tl' .1.q.QOO :.Otreba• Jarocin. " v i I' " pietrowy. now:y. 8, ubikacyj, hal_~nli\.sk.iel:o 2.. , ~d21348·, _Up, De ~.eml zniwaml kon, ogród, blisko rynku 1'0.000 _ " Od ' , , daPbarat do 81laWanla uŻywaąy w ~!J .Wr8Ś~lcleIH ,twandcie lat, 'ob-Otręoa Jarocin. Kili1iskiego 2 ' , " o r~.!D stanie podać ceM. Gaw- jp,Cle 2600, .. Tunel Warszawski" " .zd 21343 • lsiarpllia sp"zedam" sklEm wa: la;k. lł,okietniea;;- P01.nań. 2Poznań, Aleje Maroinkowskięg~ ' D - rżywąy SPQwodu nagiego wy;ill~ 1.:1 ~1 026 . ' O. zd 21850 . . oDl dlł. ,Uferty 110 Oręd':\wnik~. Po· J blk U' • 7-ul)JkaeyJlly. ko19njalka, p~ą. ~nan zd 2~.l6~ .. ,a a ma ny.· . WYdzierzawlQ 

kryjeie i smarujcie 
gumolitem 
'nie ścieka, nie kruszy 
się. Długoletnia wytrzy­
małość bez 8111arowama 

sprzeda z 

BA.7ECB, 
, Poznań, św. Marcin 65 

Węże 
d.l wody gumowe j par­
Cl;,ne. wyrób tegoroczny, 

poleea naitanieJ 

Hat~ch 

Znak oferty naprzyklad; z. 18 ~24. n 2745. d 1790 
i t. d. = 1 słowo. 

~robne ogłoszenia ViI dni powszednie przyjmuje 
SU~ do godz. lO,3~, w. soboty i dni przedświą­

tee~ne P~ZYJllluJe $ię do godz, 10.15, 

morga ogr?du. 750!!. wplaty 60QU 116 ' ' Jagody Plekarn!tl skladp;m kolonialnrm. Fr~n~o~ ski. żab.k':!wo, Pom~- .. psze .. nych , na matmelad ku ' u'. śled-1ń- duża W'ł'~ koiif'!elna, dzie"żawa towsklego 10 Poznan zd 211a4 zab.ud<,wB.nl;a m:Jf0wane, :nwen- ski •. Poznali, Wronrec~a 17 t~f 100.- Iąles2Ikame, objęcie 2700. 
' D tFarzem. 2m!W'l.!ll

l
. certa 8~JO. · - '1242. zd 20 990 Zgłoszerua Orędow'nik, P6znaJ\ .,."""'";;::;:-..."...·7'_:-:-7:-::-3n!:./l-!.11~5::.7~0~_.-__ .....:.;:...._-,-~-..:..._ om rankowskI. zaDlkawo. Pl>nla- , - - zd 21829' , '.' .. 

2 TIJzY P.0 d ..... poko~e 'kuchnia tl,;\.Vskiego':j.O. PGznań. , zd 21 753 " ,KupiO w- Gospodyni .dwor.ska l .,', Cegielnię" " ~f~eK'u~f:~?' i>~~a7fOO'Saffi~::t Zakład fryzjerski ta
k

l)1o. używallI! nar?oędzla" sŁolar- d bSkladu kolonialnego nie~ ,s~W!;1nt~~:len:~to~:~~~- p~lną zmezć\itaJ~iZo'Yl'l\naood(l(lrn .w 
~ll:! 1r ' • d 21 '8\7 z; <l ". ' . Ii !e I mechamczne. Oferty z ce- orze zaprowad2lonego ~ , mle- pieczenie - d ' • a ord. . g OS'2lenla rędowmk, .,., _ z dobr:uPC""OJo",:~e.m d llłleszkanie~, na Ofędownik, poznań zd 21720 szkanlem POB21ukuję. Zgloszenia wszeehstro~n~zapra'{Vy Ś ~ob1U II Poznań zd 21901 ' " 

D 

_' d 'Zapr wa ~ny, tanio _ Orędownik Poznań zd- 21840 Isp d t znaJomo CIIl go- -
om ~prze am Oferty Orędownik Po • 9, ars wa omowego Bardzo 

nowy PUl!.Zczy:,ówko.. 3 pokoje znań ~ 111849 • - Kupię dobremi świadectwa.mi· poszukuje Czeladnik 
kuchnia. ogróD, iwor~ec las bez gpspodnrsłw1 • '0-211 mórg dobrej I~O~adY, n.a .probostwle od l, 8. br. zaraz sŁala posada kaucja 200-
dJugu 8200 sprzeda Klelt>er,' M<:>- Ford A. z!ę~ni. bliz(.j p02:lIPn.a. p\lŚr;>dni- z~a -p~~mił' 2Pł34·ty Kurjer Po- śliwno. pow. NowotoIDyski, Ple-
Slila. zd ~1815 F d AA 3Y w;yklu,,~ę·,l. Zg:loszema Orl)' O~,loszenla do 30 810w dła oosZ'O ns I z g karnia. Emilja, Matuszak.; or ' . owmk, POZr.I.rt za 21 763 kUl,ąCych ,-,osaj, w tej Mlbrvc~ , zdg ' 21281· , WUla czę§ci z rozQi6rkl sPI'zeda Auto. .. . ... ')bhcMm:v 00 le,lnei tr'Zeciei cenil' Mosina 'I' u.bi.j'ac:;j. Mwa, ogród, :ąal!'ar. Poznań. iBulwwska 11/13 ' 18. OZIERt./\ Wy drohnvch Asysten& " balkon, bel\dlugu 6700 sprzeda. IIdg ~1 611 - - ~ 
Wladysław Kldber, Mosina. _ ........ __ .Jakiejkolwiek Dwóch plecowników kierowni'ka warsztątu meehanicz-

zd 91814 'MłocarnI", " "00 600 mórg kk oraz uC"n a' .. A nego; pN!iadajliry znajo,o'lość Wy-
• , ""' .. y 'ot _ pracy szu'a at oli k,. lat 22 (ku·... . I;' J _ "'krzYl"m'~ Zilraz n- konywania i !.Jnserwacji ,1Ilr~-. Ki. ransoJlle& 60X:!4 , cale, prima, ca. dzierżawy majątku. dobrej ziemi plecl w przykrej sytuacji. Da ~r;Aw'fefzlnl chmistrz. bUl!ą1:VY (]I'.i j przYl"ząMw oraz 'Pl"O'dnkcli 

" am enlCQ ą na kulkowycb :!ożyskapb s-prze- poszuĘuie bęz inwentarza. Ofer. p.wentu}II!lie gwarancje hipotecz- skie"'o l·
a 

any • Jaroe,~, r ..... ,]!ri- seryjnej potr;,.ebny do dużych za-
piekny objeokt, dJchÓd 23 000. ce- da Majetno:§ć MBI"SzeWQ, p. J>le- ty Oredowmk. Poznań zd 21813 nil. f,odl!l, Suwalska 11 - 5, o il. zcl 21 ,,68 kładów Dle~lif nicznycjJ.. 'Pierw-
na handlowa 1M (j00 wpłaty szew (POZTl.) te1. 8;3. zdg 21911 n 12811 --- - t ...' . . 

9() (}{lO, okazy:tplP sprzedam. Ufer-
Ogrodnik-pszczelarz ~f;~se;:-°i ~~~~.~~r.n~f~:~~ ~f~: ty Oredownik, Poznań zd 21750 Fiat Dzierżawy 1000-2 000 po~rze!>n) d0 D'~;ątku od 1 paz- ty z podaniem warunków.' życio-liOl, rocznik 23 dobrł' stan s rze l~ m6rg 44\) - 92 - .; - 45 - złoże kaucji jako pooróżujacy na dZlenukn. Of<"'y z odpisami świa- rysem oraz oclpi~ami świadectw d!lm korzysl;ni~. ,Oferty OrA~ow: Pil;;;;}$! -W16)'ole"k3 l{?)ill Zleceń samochód. Zl1;iool!enia Brariewicg, 'łjctw kl.frowHć: Apministl',acja kierować do Biura Ogtoszeń mk. :P, Olmąń, z$l. 2

'
.891 ~ I n. roz-}a2\1~'8sf~.,a ww. Stawos~ew. PJw

2
,
0
a
7
t ".r J.rocUl. ' 6br 1,V1p.!gie., pocz. Ost"ówek, Teofil Pielf DSz~k. Warszaw'a', 

~ l' < bU tl', pow, w,<l!nns:u. zd 19634 MarszatkoWl'kf 115, pod nr. 17~4 ng 12872 . ' Syn ,Polowy ,----------FUR~A TEKTURY. SMOŁOWCOWEJ rolnika, kawaley. lat ~6. ulnń<!zo- o<lważnl' na mldątek potrzebny Biurowa ną kszk.olą roln'~zą, sleclmrolet.nia zaraz (20 zl) i utrzymanie. Pu· pOClzatki:dąca lub palli wykWali-

B K O W A L S K I 
pro tyka w wzorowych maJat- szCzykowo" Zaborze. poczta, sta.ln t .. f" '-

• , kach, /lPeznany \\Iszęchstron!lie w cJa Ę.ostrzyn. zd )l1708 1,<Dw.ana W S .eno~la .. J(, masz:\; zawodzIe, przyjmie posadę urzęd. me blegla w Jilel)1leCkl)U poszu!n-

Ó

• ' nika g{)SP, wzą-'Qdn ' e pisarza _ Posady wana do Pozr
ama

. "yc . .zl\r~uja: Ł DZ UL RZGOWSIl'A 60 Z"łosżenia F" .r;~~ P"z 'ki' b' ce oferty w Języku niemieckIm l 
." ,_., ; ': " • • ' P' a TEL. 150-98 ~ zdg21914 naM' rf ,f.tmk sktado.v~ '~at6wka 250. podanip,m pensji do Ę.udera fo-s r zy nocny<'l.l możliwię wojsko·znańskiego zdg 21 EO {:;t~,ii!i:/;1fl:liłe'l',;,,, ""o "" P.~""'~., a " o . lU E B L E ;:iC~ 'jg •.. r,~uo:': ~'ł,'~~lW~IIIIUmU\UlJlro~IUUIIII~IIOII-IIII11""""'Rlm"'-UlD ~~!,~~~;~'D,~OrJm:n~'e~k:~·:t~~ ' :;~':~=: ~E~ ~~::~ ~;~::: irio~:.~~~:~~?~J~iF", thtio;tki 

ka!bolineąm i c:eme,Qt,. A KQPROWSKIEGO ł . k ' • 
1!/. morgI uraz sprzeda..... Ma'r., ' ' , • w ma ęIII mlastecz, u , ,WOl.PO" Lódź, Piotrkow",ka , 186" 

G D,.... ' , " ' ", . " ." znańsklągp poszukuJe od L 8 35: • ~~,nTro~ .la~w~M~2~~,~~~~~~~~~~~~=~~~~~~~'~1~1;M~7~~~=~~~~~n~'~11~9!7~i~, ~~~Ó~~~, ~,~Z~g!I~~~r~s~k~a~,!~~;~~~hl z"w0_6~hl~ ,~~wykoooJ'~: ~iclkie p~~ W 

-'-- _ , omy". ' zd , 1442 ; 
, . ~ mwem lub magisterki z 'krótSZĄ' li '.,' b -1' 'k' " K ",' , 

:,KaShna s:r:ewska :-. - , 
' ',,; , 'fir\).kt~ką."Znajomość jęzYka nie·' Za resI.e .l'J.!, I ers art," , upUJe ltr1lesłą' In,s~ro 'obr,; "" " 'lI\Jle dli,~- ,.', nliI14,kd" egą konieczna.' ,Zi!!osz"imilij6,tarł' ,·ztO'to, :~rebro, i d~'gie 

, U-" drl O"" 
~ p~ ,amem :wysoko~cl . ,peńl!;Jl. kamienie.' ' , ,l, • n "trn93 ~~:~~.Z1>:f;~d::I21 ~oIes tę- ti~~J~~lJt!w.~~l:wr~~6~~n:~; I UmJlllllllllllllllliillUlIIllllllllllllllilllUmUIIH 

dobrze zaprowadzony pok6j i ku- ',. bież. 8.;m W's,kl!.~ów~i. prakt. ł1~1 ,.. , • •• O ••• OO •••••••••• ~····0 ... Sklad cukierkóW' ~-ars.z3.WY. 8.~0 :'rmlgiam' na dZielil S.obo~. 20 linea. ••••••• ' cQ!lTl.k:ą IIPowod" chQroby ko- . tt;. r/J \':'arazawy. 13.30 ()pe,retIQ I Ł6d~ 13.30 melodla i ios-e.n.k Z '" ' k e b ke
• b'"· e 

rZystl)le sprzedam. Adres: Orę- ' ' , Sobota. 20 lipca. PJ~enkl wyllmnane m'zez s]ynnych wtoska (plyty). 15.15 J::'ieł~a.'18.4t ' ega·r I, O r!łez l I Izuter)e down/k. 'PO'lmań zd 21-726 '" 8:.3/1 ' ';li .' tenorów (pJyty). 14.30 tr_ z War· marsze li oper (pJl'ty) "0 mu.Zy.ka ~ _~ ,,:... '. aU{JJtlJa poranna. 12.05 I Bzawy. 1.5.15 pr~e.'!'ląd łdełd_ 15.25 z Pl:vt . ~ • . 
Dom "'«IEl'U,mk,pQ'!udn. ;t.2.15,,koocert,'111 t~. ' z War;;;.zIlW,y, I"wowa' j 'l'PfIJ' " ' ~~ ~'" kilp .. je i . 5., prz . . e.daje . t d • oowl.l!fa dla Ilmblet. 13.05 Schu, I ma. 18.30 pO.'l'ad. p. t ... Śitllesz· Sobota %O li1iea. Eif ro~:el m \li om II morga.ml zl~- ,bert: 6Y!pfo nja, h·moll. 14.30 nld· nostki wielkich ludzi" (wygI, Wi- • ~ .' 11 11992 Rajtanie1-' , Kępii#o: 'mttil:iI:~8r&z .. Kt;aci~~łó nP'W~ J18$.raJlla na.v!yt8ch. 15.25 told powel). 18.40 życie .kulŁur'J TOfl;l4 11 koncer): prk. 63 p. Ii. ' .' 

_, ' " ng . nl!&JJ hlLn.'~eJ. m9rs lri, 1II.lU) Teatr artY!'>t. l. spoJeq:.n,ą PO:ZT)aon.la. 18.~o z \l.d~8.,E\1U _ H. "<JJcleebowskiej ' .. :~_ ... - firma chrześcij"ańska Warsztat kowalski ,~pb!,a7JllI na.d.a~e elucbowl.~k(} rlll! B'I'nJllmmo Grg" 8[J!ewa. l)-TJe (.""r,z.). 18.1i)~. ala l'ouśka $pie· .. ,'.'. ...1;leCl" P. t •.• ,Ą.IIClY staw. ,16.1a,operQlWe (llhty) . .,19.05 o1lapIWJle rlź <w,a' ~ chór, alka" z !?QQ,g(\rza B KOWALSKI ·6d~ " p' • *-k k ~ "W . ~leśe\i! przy g,ównel uhc~_ i!'a~ kcm;cert ooIlstÓYl\.)6.5tJ <lodz1eJTLny ,programu na dZieli nast. 19.15 18.Sri slY!lne (} kiestry (,pJyty). 2ii ' '. ' ~ z. Uh .. - OWII , a ... prtOw8.dd~Q.llY od 70 lat. WY~lerZa" ()dW.tlłllk'Pt~z:V: ;, v.edr6w,ka Joę.n. k~ncel·t reklll4llowy. 19.1IO traW5>.ll.. skrzyn.ka roJ!I1.icza. • • ' , Telefon 104 - 60 
W" obremn fachowcowl' 'oraz' ny • ,17 , "Dla n8lSzych IEl1.ni1SK i :li Warszawy. 20 po"ada,nka. dla sWprzeda.m urzą~~enin, kowalskie. u2idl'~i8,1!:'·. 18. poradnik &porto-' .dzieci p,' t ... O p<'!ie :B1InkU. ,którY posla.damu m<!im już ~ 1M. wy. 18.10 roill'1lta ponii. 18.15 ca· ~1Ju.kiwnł iPehly" (wyg!. Tn!Jpusz ~gl~s~zerua AgenCJa Oredownika

i 
la PolSJk.a $plCwa. ~8.3.0 pro1leglad :r-hrkow'plkil. 20.~O.tr. 1ll\X,'apszawy smll",el. ng 12,78 wydawmd\y. 18.40 ZYCIe kultur. i ,·LwQwa. 22.00 wl8JdOIJlOŚCI aport. arty,st. etohcy. 18.45 W. A. Mo- Poznania. 22.10 <!r. z Warszawy. Sobota. 20 llpca. • ' Wllla .' ,żart: sereną4a. 19.15 ,kO!)Cflrt .. re- , , • ,ednopłetrowa, ogród. dobre po- ~lamowy, 1~,30 , .. Ni!'SZe Pleśni ;-:- Sobota. 20 lipca. ' Koenigswnsterhausen IU5 i 8.Z0 łożenie sprzedam za 8.500,- NO-' Th~ykOO1all1lJl ~arJI ~()Ikr~yck'llJ]' K i 13' mu,zy.ka pora.ńna. 12 k"ncert POlu· 

wieki. Puszczykówko (kiosk) ! ~()g3J a aWa tualna, ~ M atow ~e .05 WYJ. Z Oipęr S,t. dniowy, 14 roz.mai-toścf mll1ZYCzne. zd 21670 prze.~ a .pra:s~ ro czej kraJ<l'weJ , f}nlu~r&l,! (pJyty). ~8,1l0 skrzynka 16 wesola audycJ·a. 18.30 .. MałA ____ ~:.::...::;; I zlllgranH!21I1eJ ~ WYl!:(losI Irena I ,din dZlecl. 18.45 P,eaver śpiewa I . .' 
300 rozebrany h 

Ni\łwod.niczańSlk-a 111 Wi·lna. 20.\0 (płyty). 20 f!::Jj. ,,:Morze węgier' a/ł;lenk,i na rzece I ieu.iorze". 18.41; " , , C .. WŚr6d. wieLkich artyst6w". Im. &kie". fan,tl\.zjll na organach kinowych. ' samochodów ,pr~ie in,!1JŻY;O':LJle w O'PraOOlWRnill " 19 muzyka ~eta. 2~.ltJ weso.Ja au· zll.'k1łp. sp , ze<:'a7 używanych ~ Cll;liny. NaąhJ;; (ze Lwowa). 20.4~ Sobota. 20 lipea.~l'Cł!l moo.rlska. k
22

.
30 

l!{\llcert na lici samol)hoddwych _ odwozia d'zlf!'nnyk waeezo")1Y: 20.55 obfąfil1k! ar le. , D]!UZY' a taJle;ezna. Lon-nit mlecz~rki . _ AutosIitad Po z Zy,CI8 pawneJ I ws'p6lezesneJ Krłłll.6w 1;1.05 1n\lJZY'.ka popu.lar- dyn 20 ply<1;y. 20.30 <j:ą.nce narodo-znali Dą,bro~'''kiAgO 89 tej 46-74- PoIsIki. 21 audycja dla Pola,k6w ,na. 1.l,k,raińSIĘ:a i rosyjl$,ka (pJyty). we. B
22 ~oncel"ltt'2~~30Il1U'zylka ttulec~· , ' d S?2S •• • 7jagr/qlica.' 21.80 .. Tatry po16kie i 14.30 najnolws.ze nagrania na ply- na. uuDpesz, O. klJ:llCert. 22 ... 0 , _ ozes.kle" _ KoneerŁ Or:kiootl'Y bch . .18.40 w,iadOOll. bi~!lce. 18.45 muzy,kll cygą.nska. 23.25 koncert Skład kolonjalny SymfOO1'iczned P. R. pod dyr. różne instrume.nty (p!yty). 20 re- fortep. Stutgart 19 muzyka ta-2 li' ' ' k h' ..' Gl're.t:orza Fitelberga, 22 wiado· cytacie JuW Romorwicz. 22.30 fe· I nMzna. 20.10 we"r,la audycja mu-po dOl_e . uc rua •. kuChhweJ uh- mości spo,rt. %2.10 ,.Wesoła Syre. Ijeto.n tUrystYOzllo.,sportowy. zyczpa. 22.30 lTI:;1.~rk3 taneCZ<lJa. cy, bZlerzawa rus a, spowodu ,na" audycja p~ t .•. Poilroo w cza- O - ~ !>-on"ert, \"ledeń .19

•
05 

pic-c~o:o. '1 sprzedam. OfĄert;v Orę- sle" 'W OIPracowa,niu świato,pelka • l senk!.,! ane. 19.45 .. Bajka z Flo· d,l\'mk, Poznali zd 217,,1 Karpiń!lkiego i Janusza Minkie. Sobota. 20 lipca. ,renCJI. OIPt. Be.na1~ky,,!:(o. Pra/ta wicza. 22.30 Mała Orkiestra P. R. . 19.30 "Czar walca. 22.30 plyty. 10 placów pod dyr. Zdzisława GÓrzyńskiego. (Lw6w ts.05. z. rÓ1!n~ch ~trtlin 2'l.45 mUllYlka taneC7.,na. Rzym chce sprzedać z powodu choroby płyty). 13.30 n3JPI{}kmeJ,sza plyta.12UAO ,.Anna Karenina". opera Ro· wyjątkOWe) 'tanio byle prędzej, In- 15.30 s·łuchowi,<ko dla ćf.zieei .. Ka·· birunieg<J. Mediolan 20.40 rozroai· 

........................................ ! 
Humor za • aDlczny . 

formacyj udziela dwór c~y Staw':. 18.30 przegląd wyd~w- ,tości. 21.30 koncert s!imf. \Vroc, StokL mcbw pel·Jodycznych. 18.45 recltwl ław 5. 6,15 i 8.211 mnlzy·ka pora n: 
D 

. ' , <lQpran. St. RodamJle. 211 felj ... ~ie na. 12 wesola audycja 16 wesG1e - P l'Z 8<: Z Y taJ' tat " 'M' . 
OJflzd tramwajem 4 i 10. Ko- Sobota. 20 \lpcn. bąd21DlY. zb:(t p CJlWa.ż'!li". :m.10 ,popt>llldnie. 19.15 ·pio's·('nki. 20.10 ' U<;JU. C amUSla otJ'zymala pIerWSzą na-

ściól, szkoła~Jeł:nl~znóśe. ' \)"r6.r! Wielkich artystów - jm- 31llidycja mll1Zyczna. 22.30 muzyka grodę za wze'rowe prowadzenie g06podar,,;t\\u dOl1lOlVc"'o. POZ1Iań 6.30 ,aooyeje oorrunne z .preSje muzyczne. ,tanec?óna. (Le Miroir - Paryź). S c
r·'. 

Co futro _ to Edmund . RychłeJ!' _ '. co palto - to Edmund Rychter - co ubrllnie - to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wielkop. ' 

Oa-łOS'7enl' a oa, stroąle II"lamowej 15 gr •. oa stronie Hamowej przy, k~(jcU tekstu Pr 2' e d p ł a t a na miesiąc lIieTlpień 1005 roku wląc?ollh.! kSlątkowego dodatku powie-" ' . Ścivwf,go. w POHl8.niu w ekspedycji al 1,95, w agencJach zl 2.20, I od, 
6 ~ : redakcl'll,ego 31) gr., ns strome, e~wartej 60 gr. na ~tronie <lrugieJ Kil gr. _-= __ . ___ . Przed wuiliowQŚcramr .p()t9C~DeIDi tolJ gr ,od Harn;Jwegtl mil:melra. 

II 
Oglo~?,eDla skompltkowane z zą.strzetpnlem, mIeJsca od po~zeZt·!!6Inllgo wypadku tll% OH jl.\yt.k, Drobne oglos~eoia {najwyżej 100 s/ów' wtem 5 nag,f!> .. ltow;~I)l .Jowo na"rówk\1we Itlll;a·j 15 g~. kaMI! dalne srowo 10,11'1'. 'Olf/oszem& do b'ezl\cego wYllAnia' przyjruujl'Tn:v ' do Illlllz'n, 10,30. ,a do 0111 da!!. ml!rlzleln.yr.!l ł 6wląteęznych <jo .Ito<\z IO;ll>. fSM: Za rM;nice ma~'lzy. 7. .... ~!8·, wem a W7sQkoścl~ Olfłosllenu.. powstala wskutek mat~ycowaIUL . wrda,wnictwo nie odll ')!; ,sda, 

noszeniem do dotOu ' żI 2.20. na prowmcJi oa pocztacb lut I odnosze­ni~m "lo d(}rpu kwartalnie 1.01 , miesi"llczTlie", 2.jł4 pod opaską miesięcznIe w polsce" 5.00 w UUlych krajaeb a' ii.OO. Prz, l·miu w,Q/l.oiacb tygodniowo kos:>ltuj\l .. Orędownik" miesillcz, we 2.35 1&' bez lJlinoszenia do doinu, W ,razie wypadków spowodowanycb silą w'1Ż~zą. przeszk6d w zHkłll,tzie. gtrajk6w i t. p. W,dllwoic(wa I\ie Qdpowiadll za rIostarczenie, pisma. 8 abonenci nie mala prawa domacania sici nl~06ta.rC7Lmycb Dumerów lub odszkodowania. ' 
, lWdakteT odpowiedzialn,. Hieronbn' Pawlicki s roepL - Za w$z)'~tkle W'iadop:jośc!': i artykuł, • m. Łodsi (ldpo~lI:d. ~on Tr.ell.: ' LMł , Pi6tr~owS~8 Dt.~· ·Z~ ' ~t08~nll ! r~~I~'.lIJ , . , odpowfadŚ '.<łmlnistre,cja " osoI'lle p. ~toniego Leśnieviieza " pOtfdlIll\la. :r-ri •• 6wiQll,cb ,rękopisÓw ' fedakc':. nie łwracL ' w,.ehodzi codZ1erilJlje s'*rlatklem nledslel t Iwiat 1U'QCI1lt,.cIt • data Dl 481e1\ l\utePQ. .'" ," , ~Fd'łlwniÓtwo Drukarnie Poiska s: A.. " PomWu. Iw. AluclJl :io . . T~i&fc!l:f: ~ lł-'mo ,~, ~ 10-72. w niedziele, lwiot& ł p6tnym. wieezorem tylk.o łO·72. 'P. K."O. ,Pozna:ll nr, 200 149. ' 
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u strażników polskiego morza , . • 
O I r p a Jes w ••• 
Hel - stolica p:nlsklch rybaków morskich - Wsp.aniała plaża helska wabił woła ... - A prócz tego: Hel 
jest tani! - Polskie morze g'ościnne jest jeszcze przez cały wrzesień! - Kto może, niech jedzie na wa-
kacje na Het albo do Gdyni! . 

H e l, 17 lipca. , 

Hej jest st()licą międzymorza. Czyż 
inna miejscowość półlvyspu do miana 
tego pretendować może? Hel to naj lud­
niejsi'R o"ada mierze i, otoczonej? dwu 
stron .\edami. Hel był stolicą półwy­
spu JUż \\ l'zasach mini()lIych. bo prze­
cież ~tefafl Batory tutaj właśnie port 
zarzynał hudować, gdyż chciał - jak 
piszą pamiętniki - aby "nowa Genua" 
tu stan~!a. 

Na straży mona 

Od własnego korespondenta "Orędownika" 

Dziś Hel jest stolicą. polskich ryba­
ków mOI'~kich Odrodzona Rzecz\Xlspo­
lita \, \' buJowała tym wiernym synom 
ojC7.YZlw wspaniały warsztat dla ich 
co,Jzienw',; pracy. - nowoczesny port 
rybaekl Silne falochrony. z których 
jecl p ł1 istnieje d()piero od kilku miesię­
cy i zamyka port od strony południo­
w('j. zapewniają kutrom po~tój w por-
cie To dała rybakom odrodwna PoJ- WEJŚCIA DO PORTU HELSKIEGO 
ska. strzegą obecnie duże latarnie.zbudowane na f3Jlochronacr •. 

Ale mimo wszystko, polscy rybacy 
wiele jeszcze mają słusznych roszczel~ /llego nie zastą.pi Kto chce się na cbw!- wia robienie wycieczek we wszystkich 
do państwa polskiego. Żywioł niemiec- lę odcię.ć od świata. może w Helu zna- kiel·unkach. 
ki. który się tu usadowił w czasach za- leźć dużo miejsc bezludnych. ale uro- Za dwa i pól złotego! 
borczych, lepiej się ma od Polaków, czych. Kogo zaś zabawia towarzy:5two ..' .., 
którzy mimo prześladowań t nędzy czy wycieczka, ten rÓVluież śmiało mo- Hel ma l~s~c.ze ledną. naJw~zn1eJszą 
właścicielami gruntów, bogacę. się na że zamieszkać w Helu D()godna komu- na. czasy dz~sleJsze zaletę, -:- lest tan,~ 
przy wiorze i mowie praojców wy trwa- nikacja kolejowa i okrętowa umożIi- Juz za dwa l pół złotego mozna znalez 
li. Polska nie wydaliła tych. którzy, ko-
rzystaję.c z prawa opcji, za Niemcami 
się wypowiedzieli. I gorzej jeszcze. 
Wielu Niemców. którzy już z Helu wy­
wędr()wali i pod Gdańskiem osadę p. n. 
.. Neu-Hella" utworzyli, za zgodę. Polski 
do Helu powrócili. Ci Niemcy. będąc 
konjunkturze, jaką. ma Hel w odrodzo­
nej Polsce. 

i:ale muszą być wysłuchane 
Ten stan rzeczy nie może zad()walać 

Polaków na Helu; wszystkie ich żale 
poWinny być wysłuchane. Ci strażnicy 
polskiego morza muszą. się doczekać 
lepszej doli. 

Wspaniałość lasów 
Hel jest kę.pieliskiem,· wybitnie 

przez przyrodę uprzywiIejowanem. 
Któż nie zna i nie zachwyca się plażą 
helskę.? Czyż nie sę. wspaniałe te do­
brze utrzymane lasy nadmorskie? Czy­
je nerwy nie d()znają, ukojenia pod 
wpływem szumu drzew i fal? Hel ma 
swoich miłoślllków i nawet entuzja­
stów. Nic mylę. się ci, którzy Hel obie­
rają sobie za miejsce wypoczynku. W 
Helu, chociaż niema jeszcze tych 
wszystkich wygód, jakie znajdujemy w 
nowoczesnych letniskach. panuje urok 
swoisty, naturalny, którego nic sztucz-

Coś O T ałrach i Zakopanem 
Wesołe nowiny ~ l(mętr.~a Tal,. - Ten wid-:ial l'y~ia! ~ tam-

ten świstaka - Ju~ l'liedlugo ~ac~nq SIę "dnł gol' 

Z ak ° p a 11 e, 16 lipca. ,Ja,vol'o"'ej są. trzy stare i ~wa ~laI~ń­
kie misie. Zupełnie spokOjne l me­
traszne! Ktoś znowu widział w Staro· 
leśnej rysia, powyżej górnej granicy 
kosówek. Sarn i rogaczów całe stadka 
kręcą się po szosi~ do Morskiego. Oka: 
nawet auta im me przeszl(adzaJą. \V 
urwiskach Murania chodzą. poważne 
koziorożce; zabytki to ze Zwierzyńca 
ks. Hohenloego. 

Bardzo niemiła "po;:l;oda." zawisła w 
lipcu nad Tatrami; zrzadka wyjrzy z 
za ołowianych chmur słOlke - za 
chwilę już znowu ponuro. Nawet de­
szczu niewiele, jednak nastrój ziewa­
'ją.cy. 

Kapliczka Obruchty 
Przy drodze pod reglami, stoi 

skromna lecz prześliczna kapliczka w 
miejscu śmierci Bartusia Obrochty, 
sławneg'J podhalańskiego "muzyki". 
Niestety, ludzie nie potrafili uszano­
wać pamięci staruszka. Tuż obok wyro­
sła mleaarnia, czy cukierenka; o ka­
pliczkę z Chrystusem "frasobliwym" 
obijają się dźwięki gramofonowych 
tang i !oxów. Doprawdy przykre wra­
żenie. 

\oVeselsze nowiny nadchodzą. z 

Ruch turystyczny oczywiście znacz­
ny. Przez miłe schronisĘo w Dolinie 
5 Stawów Polskich przewijaję. się licz­
ne wycieczki. Ostatnio bawiła tam 
krótko grupa studentów-geografów z 
Getyngi; Tatry demonstrował .im (szko­
da, że w niepogodzie) dr. M~eczysław 
Klimaszewski. Małą. sensację wzbu­
dziła w Zakopanem duńska wycieczka 
na rowerach ... , jasnowłose panienki, 
żwawe i bardzo pewne swych sił. W 
ubiegłą niedzielę poświęcono nowe, 
ogromnie przydatne schronisko po cze­
skiej (a raczej słowackiej) stronie Za­
chodnich Tatr, u zbiegu dolin: Jamnic­
kiej i Raczko, ..... ej. 

Muzeum tatrzańskie 
Tatrzańskie Muzeum w Zakopanem 

zyskało cenny eksponat. Jest to wielka 
mapa plastyczna całych Tatr w po­
działce 1:25 tysięcy. Odlał ją w gipsie 
Jan Zapotoczny, a wykończył i osta­
tecznie oszlifował Tadeusz Zwo1iński, 

mieszkanie w pensjonacie. Ceny w re­
stauracJach są niższe niż w roku ubie­
głym. Tak ... a kuracyjna również jest 
bardzo ni;;ka DZięki tej taniości Hel 
Jest do,,;tępny dla wszystkich. W Helu 
każdy znaidzie wypoczynek i rozrywkę· 
Jedźmy więr po radość i ;olońce nad 
morze Pamiętajmy prz:vtem. że obo­
wiązkiem każdego. przybywającego do 
Helu. jest popieranie Polaków Wvnaj­
mujmy w:ęc mle~zkania w domach 
po'skich O tym obowię.zku niechaj 
nikt nie zapomina. 

Szczytowy punkt sezonu 
Sezon otecny w Helu iest wyjątko­

W() słaby. Ale spodziewać się należy, 
że społecl..pó"t',vo nasze skończy wresz­
cie z przesądem. wedłuJ! którego sezon 
na polskiem wybrzeżu kończy się juź 
15 Sierpnia. Je,::' to mniemanie zupeł­
nie fał'izywe. W tej chwili wybrzeże 
przeżywa szczytowy punkt sezonu, ale 
wiedzmy wreszcie w··zyscy. że polskie 
morze jest g()ścinne przez cały nawet 
wrzesień. W Helu je~t ciepłota po­
wietrzna z reguły wyższa o dwa i wię­
cej "topni niż w Gdyni Z tego więr po­
wodu Hel można odwiedzać także l po 
15 Sierpnia. Kto więc nie zdą.żył je­
szcze wybrać się nad pol",kie morze, 
ten nie będzie żałował. jeśli choćby te­
ra.z postanowi wakacje spędzić w Helu. 

E. P. 

Z dziwów świata 

Wachlarz djabelskl 
Niezliczone anegdoty I historyjki po­

wstały w związku z gra w karty. które 
ochrzczono on1(iś wcale oryginalna nazwą, 
mianowicie: ., Modlitewniki Sutana" zaś 
szereg kart w ręku p;racza. nal"lwanCJ .. \Va­
chlarzem djabelskim" Te do.sa ,-ne oltrE'śle­
nia miały z pewno~cia .. woje ~lębszc? uza­
sadnienie. Toć nieraz magn!ld przl.'g'ry­
wali w karty swoje włości; r.;e rZllnko 
w jedną noc tracono fortuny! Zda;l' się, 
te w XVIII w. szał gry w karty dosięgał 
zE'nitu. Grano w pałacach kr6 t'wsk ;ch. w 
dworach szlacheckich; !Zrali mieszczanie, 
żołnierze i chłopi. Cały "kulturalny" 
świat opanowany został przez Jt.m'ln'l gry. 
Wówczas tet pojawili się pit-rwsi jlłcśni 
międzynarodowi szulerzy, któr,'rb l.II.ygra­
ne dosięgały nieraz zawrotnych cyfr. 

Wartość artystyczna kart do gry nie 
zawsze szla w parze z placon':\ za Dle ce­
ną. Jak n. p. opiewają zapiski w aktach 
paryskiej Izby Rachunkowe! zapłacono 
malarzowi - artyście Grigonneur'owl za 
trzy talje kart - 58 sous (t. J nie całe 3 
frankO, a karty te przeznaczont były dla 
samego króla Jegomości. Natom;ast bar­
dzo hojnym okazał się w tym wz~iędzie 
książę Filip Marja Disconti, który według 
relacji kronikarza XV wieku, la wykona­
nie jednej gry kart zapłacił s\\ ~mu 8E'kre­
tanowi po\\'atną kWutę ] 500 ~lJldenów w 
złocie. Czy karty te przyn! ;.;'y k.sięciu 
spodzie" ane szczęście. o tem kronikarz 
nie wspomina. kro 

Najdroiszy katalog 
na świecie 

wnętrza Tatr. A więc zastój w budo­
wie kolejki na !{asprowy. Protestów na 
jej temat było swego czasu mnóstwo; 
Rada Ochrony Przyrody i Towarzy­
stwo Tatrzańskie ostro i bezapelacyj­
nie tę spekulację potępiły ... jednakże 
miernicy trasę wytyczyli, mnóstwo 
drzew wycięto a w Zakopanem głuche 
wieści mówiły, że już budowa się za~ 
częła. Aliści przyjechał niemiecki fa­
chowiec od kolejek górskich i orzekł, 
że taka trasa niema sensu i kolejka 
niegdy nie przyniesie dochodów; 
niechby raczej zbudowano wycią.g z 
Jaworzynki na I{arczmisko, ską.d już 
kilkanaście minut narciarskiIJl zjaz­
dem trwa droga na Halę Gę,slenicową. 
Strach spekulantów. Zrzedły im miny. 
Gmina Zakopane wycofała swe wkła­
dy finansowe, postanowione zresztą. 
niepotrzebnie. Może jeszcze Kasprowe­
mu nie grozi kolejkowa zagłada? 

znany tatrzański kartograf i fachowiec W Londynie WYSzedł z druku katalcg 
od grot. Badania nad grotami ciągle dzieł sztuki, sporządzony pod ki~rownic­
są prowadzone i raz po raz odsłania twem Znflne:;ro estety i historyka sztuki 
się coś z tajemnic tatrzańskich. Przed dr. Wjiliamsona Katalo~ ten iest unika­
paru dniami np. znaleziono cały, pięk- tern w swoim rodzaju. Zawiera on spiS 

dź . d' i opis zbiorów arcymilion~ra amprvkań-

Tu świstak, a tam ryś ••• 
\oVe wnętrzu Tatr moc zwierzyny 

wszelakiej. Na granicach Kotelnicy 
i Murów Liptowskich świstaki umyka­
ją. dosłownie z pod nóg. Donośne ich 
g\vlzdania słychać w Pięciu Stawach, 
Koziej Dolinie, pod Liljowem. Wysoko, 
pod szczytem Miedzianego, mieszka 
stadko kozic, które z zapałem zjeżdża 
po pOChyłości płatu śnieżnego. Obser­
wowałem je z przerwami przez dwa 

Z. DALEKICH STRON tygodnie. Co jakiś czas 'turyści przyno-
'~()raz częś~ej zawijajl\ do nas jachty za· I szę. miłe wie~ci o grubs~ej z~ierzynie, 
graniczne ~a zdjęciu widzimy dwa jacbty kt?r~ zupełl1ll' <:'''·Ob?:llH' laz] po .bar: 
8Zwedzkie. które ostatnio pięknie u.rozma. ;7.lel ustronnych mle.1"cach. \oV ClrheJ 

icaly syh\etkę llel~ . Dolinie buszuje wielki niedźwiedź; w 

?ie .zR;chowany szkielet nie. WIe z.la ski ego bankiera .J . P. l\Ionr3n·a. Kata!o~ 
JaskmlO, ... 'ego \V mało znanej ;rOCIe:, ukazał się tylko w 3Q ~g-zemplal'zach. ale 
Szacowny zabytek z polodowcoweJ koszty druku wynoRzą aż 650 000 franków. 
epoki znajdzie się niezadługo w Mu- Jest to więc naidroższ~ kat::llojt na świe­
zeum. cie. Tak wysokie ko~zty katalo~u 00-

Turyści czekają słońca 

Za parę tygodni zaczną się pod Ta­
trami "Dni Gór" z szeregiem atral,cyj. 
Już odbywają. się mnogie zebrania i po­
siedzenia. Ale rzesze turystów wcię.ż 
patrzą. ku zachodowi (skąd zwykle 
sunę. chmury) j czekaję. sł0l1ca, aby 
czemprędzej zagubić się w szarych 
ścianach Tatr. 

Dr. Jer z y M ł o d z i e j o w s k i 

Czvtaicle 
"ILUSTRACJĘ POLSKĄ" 

wstały stąd. iż w"zystkif> I'pprodukcie 
dzieł sztuki są własnOl'ęczoprni al,ware­
lami znakomitych artystów. którym Mo:-­
gan powierzył wykonanie kopij. 

Zegarek z wętll.a 
Inwalida wojf>nny noru;;~ak zamie­

szkały w Heidelbcnzu, z zawouu mpcha· 
nik. w 'konal z('F!at·f>k. któl N!O w~zvstl{ie 
części ;,ldadowe sa, z wl;gla. Ze!Jarl'k 
pracuje prer:yzyjnie l bez u;;;zklJllzc'ń tak. 
jak gdyby był wyl,onony z mf>lall.. ,~so­
bliwość ta budz! zrozumiałe zaiot.·" ... o­
wanie w:;!róJ fachowców l lalk61.\. l" .. rzy 
podziwiają benedyktyńską pracQ lewa­
\id) 




